
S łowo Po lsk ie

Zm ienia się geografia  Polski
Iraj nasz jest gigantycznym placem M ow y

Pokonując trudności i p rzeszkody

idziemy zwycięsko do socjalizmu
Przemówienie wicepremiera Minca 
do budowniczych 
huty „Częstochowa"
W  K IL K A  (rodzin po p ierw szym  spuście  s ta ll * p ieca  m arten o w - 

sklego n r  1 no w ej sta lo w n i h u ty  „C zęstochow a" odbyło  się n -  
roczyste  zeb ran ie  załogi — sp o tk a n ie  h u tn ik ó w  1 budow niczych 

o lbrzym iego k o m b in a tu  z p rzedstaw ic ie lam i n ajw yższych  w ładz  p a ń ­
stw ow ych  i k iero w n ic tw a  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  R obotniczej.

N a uroczyste  zeb ran ie  p rzybyli: p rem ier ^C y ran k iew icz , w icep re - 
m lerow io M inc 1 Z aw adzki, m in is te r  O brony  N arodow ej, M arszalek  
F olski Rokossow ski, członkow ie B iu ra  P o litycznego KC P Z P R  Z am ­
brow sk i 1 O chab, oraz m in iste r P rzem y słu  Ciężkiego T o k arsk i i inni.

Z eb ran i w ita ją  ich  w s ta ją c  i  
m iejsc . Z se tek  p ie rsi h u tn ik ó w  i 
bud o w lan y ch  in żyn ierów  i te c h n i­
ków  roz leg a ją  się rad o sn e  okrzyk i 
n a  cześć R ządu  Ludow ego i P a r tii, 
n a  cześć p rzodow ników  p ra c y  i 
postępow ej in te ligencji.

B udow niczow ie jednego  z g ig an ­
tó w  P la n u  6 -le tn iego  — serdeczną 
ow acją  w ita ją  w icep rem iera  H ila ­
rego  M inca, k tó ry  zab ie ra  głos.

W icep rem ier M inc n a  w stęp ie  po ­
d a je  opis now ego k o m b in a tu  h u t­
niczego, m ów iąc m. inn .:

B ędzie to  o b iek t n a  w ielką, a w  
naszych  w aru n k a c h  na  o lb rzym ią 
skalę. B ędzie on całkow icie  o p a r­
ty  n a  najnow ocześn ie jsze j techn ice, 
na  osiągn ięciach  tech n ik i rad z iec ­
kiej i po lsk ie j .przodującej, m yśli 
techn icznei. B ędzie on w yposażony 
w  najw spó łcześn ię jsze  ag reg a ty  i u -  
rządzen ia . B ędzie on się sk ła d a ł z 
koksow ni i w ie lk ich  pieców , k tó ­
ry ch  budow ę w idzieliśm y. P o w sta ­
n ie  w  n im  w ielka  sp iek a ln ia  rud . 
O bok sta low ni, k tó rą  o tw orz 3rIiśm y, 
zostan ie  zbudow ana sta lo w n ia  n r  3 
o p ro d u k c ji n ięm a l d w u k ro tn ie  
w iększej od sta low ni n r  2. R urow - 
n ia , k tó rą  og lądaliśm y, zostanie 
jeszcze znacznie pow iększona. P o ­
w sta n ą  now e, w ie lk ie , now oczesne 
w alcow nie, rozb u d o w an a  zostan ie  
od lew n ia  żeliw a, pow stan ie  pow aż­
n a  siłow nia  i szereg innych  w aż­
ny ch  ob iek tów  przem ysłow ych . 

P ro d u k c ja  k o m b in a tu  h u tn i­
czego „C zęstochow a" po p ełnej 
rozbudow ie osiągn ie  — z górą 
X. 100.000 ton sta li rocznie. P o w ­
sta n ą  d la  obsłużen ia  tego k o m b i­
n a tu  now e osied la  robotnicze, a 
m iasto  C zęstochow a w  końcu 
P lan u  6-Ietn iego w zrośn ie  o 40 
tys. m ieszkańców . W  ten  sposób 
kom binat hu tn iczy  „C zęstocho­
w a" będzie d rug im  pod w zglę­
dem  w ielkości k om binatem  h u t ­
niczym  w  Polsce po k rak o w sk ie j 
N ow ej Hucie.
W  naszych  oczach zm ien ia  się geo­

g ra fia  gospodarcza Polski. W  ten  
sposób w  naszych  oczach stru m ień  
now ego życia, po tężny  stru m ień  n o ­
w oczesnego p rzem ysłu  ożyw ia, pod­
nosi i um acn ia  nasz k ra j.

K o m b in a t hu tn iczy  „C zęstocho­
w a" p o w sta je  obok sta rego  zak ła ­
du, k tó ry  p ow sta ł w  la ta c h  1895— 
1899 pod n azw ą h u ty  B e rn a rd a  
H and tke .

Stare i nowe
Ja k że  pouczającym  je s t po rów ­

nan ie  s ta ry ch  i now ych  zakładów . 
W ybudow ali k ap ita liśc i h u tę  i

Gromyko
demaskuje 
obiudrą polityką 
delegatów zachodnich
na konferencji 
w Paryżu

P ary ż  14.6
T /- O LEJN EM U , 63 posiedzeniu  
“  zastępców  m in istró w  sp raw  

zagran icznych  p rzew odniczył przed  
staw icie l U SA  — Jessup . N a posie­
dzen iu  ty m  p rzedstaw ic ie le  m o­
c a rs tw  zachodnich  n a d a l kon tynuo  
w ali po litykę  obliczoną n a  przecią 
gan ię  obrad .

Z ab ie ra jąc  głos w  dysk u sji de le­
g a t radzieck i G rom yko  n aw iąza ł 
do ośw iadczenia D aviesa n a  te ­
m a t n iek tó ry ch  k ra jó w  E uropy  
w schodniej m ów iąc:

przez  50 la t  n ie  ro zw ija li je j, n ie  
m odern izow ali.

A w  F olsce  L udow ej?  —  Z po­
lecen ia  je j H ządu R obotn iczo-C hłop  
skiego i pod przew odem  sw oje j 
P a r t ii  w  ciągu dw óch la t  ro b o tn i­
cy, tech n icy  i inżyn ierow ie  w zn ie-

D elegac ja  rad z ieck a  m ia ła  już  
okazję  w skazać, dlaczego sy tu a c ja  
w  tych  k ra ja c h  ta k  bardzo  In te ­
re su je  ko la  rządzące  trzech  m o­
ca rs tw  zachodnich . M inęły  ju ż  cza 
sy, gdy k ra je  te  by ły  ob iek tem  im 
p eria listycznych  in try g  i  ekśp loata  
cji. N ie posiadacie  n a jm nie jszych  
po d staw  p raw n y ch  do w trącan ia  
się do sp raw  Czechosłow acji, B u ł­
garii, R um unii, W ęgier, P o lsk i I Al 
bar.ii i do p o ruszan ia  ich  sp raw  w  
obecnych obradach , gdyż sp raw y  
ty ch  p ań stw  są  ich  w łasnym i s p ra ­
w am i.

M y p roponu jem y  om ów ienie pak  
tu  a tlan tyck iego  1 am ery k ań sk ich  
baz  w ojennych  nie po to, aby  roz 
p a try w a ć  w ew n ętrzn ą  sy tuację  
USA, F ra n c ji lub  A nglii.

S tosunek  rządów  trzech  m o­
c a rs tw  do sp raw y  p a k tu  a tla n ty c ­
kiego i am ery k ań sk ich  baz w ojen  
nych, jak o  te m a tu  ob rad  konferen  
cji czterech  św iadczy, iż rządy  te  
n ie  chcą zm niejszen ia  n ap ięc ia  m ię 
dzynarodow ego, an i popraw ien ia  
s tosunków  z ZSRR, m im o, że ob­
łu d n ie  głoszą co innego.

Piękno  jezior m azursk ich  Ścią­
ga co ro k u  liczne rzesze w c za ­
sowiczów i m iło śn ików  sportu  

wodnego.

Lud Iranu
żąda
porzucenia 
polityki wahania
i domaga się
od rządu
natychmiastowego
upaństwowienia
nafty

T eh era n  14. 6.
TA SS donosi, że w  dn iu  13 bm . 

rozpoczęły  się p e r tra k ta c je  m iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i rząd u  ira ń sk ie ­
go a  b. an g lo -irań sk im  to w a rz y ­
stw em  naftow ym .

W zw iązku  z p e r tra k ta c ja m i 
dzienn ik  „B esue A iande" s tw ie r­
dza w  a rty k u le  w stępnym , że op i­
n ia  p ub liczna  I ra n u  dom aga się 
stanow czo, aby  p rzek azan ie  i p rz e ­
jęcie m a ją tk u  an g lo -irań sk ieg o  to ­
w arzy stw a  p rzep row adzone zostało 
w  pełnym  i rzeczyw istym  znacze­
n iu  ty c h . słów.

D zienn ik  w y raża  zdan ie, że rząd  
p rem ie ra  M ossadika prow adzi w o ­
bec ang ie lsk ich  i am ery k ań sk ich  
im peria lis tó w  po lity k ę  w a h a n ia  i 
ostrożności zam iast po lityk i o d w a­
gi i stanow czości i s tw ie rdza , że 
należy  odrzucić  w szelk ie  p róby  
m ieszan ia  się w  w ew n ę trzn e  sp ra ­
w y I ra n u  i n a ty c h m ia s t w p ro w a­
dzić w  życie u s ta w ę  o nacjo n a liza  
cji p rzem ysłu  naftow ego.

TA SS p o d a js  ponad to , że n a  w y ­
spach B a h re lń sk ich  położonych w 
Zatoce P e rsk ie j i na leżących  do 
I ra n u  trw a ją  n ad a l bu rz liw e  d e ­
m o nstrac je . L udność tych  w ysp  żą ­
da  u p ań stw o w ien ia  p rzem ysłu  n a f ­
towego.

M i m o  oszustw  
w y b o rc z y c h  r e a k c j i

lewica włoska
odnosi cenne  
zujycięstu;a

Rzym  14.6
T \  A LSZE w ynik i w yborów  do
■L-' r a d  gm innych  i p ro w in c jo ­

n alnych , k tó re  odbyły  się 10 czerw  
ca b r. p rzed staw ia ją  się n a s tę p u ­
jąco:

W  sto licach 29 p ro w in c ji ch ad e ­
c ja  s trac iła  200 tys. głosów  w  po ­
ró w n an iu  z r. 1948, a p a r tie  lew i­
cow e zyskały  przesz ło  40 tyś. gło­
sów  w ięcej. N a 29 stolic w  20 p ar 
tie lew icow e zdobyły w ięcej g ło­
sów  niż chadecja .

D zięki an ty d em o k ra ty czn e j ordy 
n ac ji i oszukańczym  m anew rom  
w yborczym  ch ad ec ja  w raz  z in n y ­
m i reak cy jn y m i ug ru p o w an iam i 
zdobyła więkiszość m an d a tó w  w  15 
sto licach  prow incji.

N a uw agę zasługu je  w ielk i su k ­
ces lew icy w  A bnizzach  i L atium , 
gdzie p a r tie  lew icow e zw iększyły 
znacznie sw ój s tan  posiadan ia . W 
P iom blno p a r tie  lew icow e o dn io ­
sły  w sp an ia le  zw ycięstw o zdoby­
w ając  79,13 proc. w szystk ich  g ło ­
sów.

śli z ręby  now ego, w spółczesnego 
^potężnego k o m b in a tu  hutn iczego.

W ybudow ali k a p ita liśc i h u tę  o 
zdolności p ro d u k cy jn e j około 100— 
110 ty s. ton  sta li. I ta k  pozostaw ało  
przez 50 la t.

Z dolność p ro d u k c y jn a  u  k a p ita ­
listów  w yn o siła  100— 110 tys. to n  i 
nie! zm ien ia ła  się przez 50 la t. M y­
śm y w  ciągu dw óch la t  w y b u d o w a­
li s ta lo w n ię  o zdolności 360 tys. ton  
1 w  e tąg u  n as tęp n y ch  trzech  — 
cz te rech  k ró tk ic h  la t osiągn iem y 
1.100.000 ton  s ta li p ro d u k c ji (okrzyk: 
N iech  ży je  zw ycięsk i P la n  G-letni).

Z b udow ali k ap ita liśc i zak łady , 
k tó ry c h  założen iem  b y ła  ciężka, 
żm udna, tru d n a , m ało  w y d a jn a  i 
m ało  bezpieczna p raca  fizyczna. W 
Polsce L udow ej inżyn ierow ie, te c h ­
n icy  i robo tn icy  stw o rzy li obiekt, 
o p a r ty  na now ej techn ice , dzięki 
k tó re j p raca  zosta je  zm echan izo ­
w an a , s ta je  się lżejsza i bezp iecz­
n iejsza.

S ta re  i nnw c, k ap ita lis ty cz n a  po- j 
g a rd a  d la  człow ieka p racy  i so c ja - j 
lis ty czn y  sto su n ek  do p ra c y  — j 
tw ó rczy n i w ie lk ich  now ych  w a r to - ! 
ści tfla całego  narodu .

W ybudow ali k ap ita liśc i h u tę , a : 
w  n iej dom y. S ta ły  one przez 50! 
la t  zapuszczone, b ru d n e , n ie sk a n a - 1  
lizow ane.

A te ra z  w idzim y, ja k  ro sn ą  w 
górę m u ry  now ego jasnego , w id n a - 1 

(Dalszy ciąg nu f tr .  2~ej>

W, dniach 3—5.V1. 1951 r. odbyło  się t« d e m o k r a ty c z n y m  se k to ­
rze Berlina  i to N iem ieck ie j  Republice  D em okra tyczne j  re fe ren ­
d u m  ludowe. O godz. S-ej rano dn ia  3 czerwca P rezyd en t  W ilhe lm  
Piec): i W iceprem ier  W alter  U Ib r ich t złożyli glosy w  s w y m  

okręgu  w y b o r c z y m  w  Niederschónhausen  w  Berlinie.
Na zdjęciu:  P rezyden ta  W i lh e lm a  Piecka i W iceprem iera  W al­
te ra  Ulbrichta  pow ita li  przed  w e jś c ie m  do lokalu  głosowania  

chłopcy i dz iewczęta  z  organizacji  m ło d ych  pionierów.

W ładze USA w Niemczech zachodnich

uniemożliwiają 
repatriację Polaków

Nota Polski do Stanów Zjednoczonych
D NIA 13 czerw ca br. M inisterstw o Snraw Zagranicznych przesia­

ło am basadzie Stanów  Zjednoczonych w  W arszawie notę, w  któ­
rej czytam y m. inn.:

W ŁADZE am ery k ań sk ie  w  N iem  
czech zachodnich  odm ów iły  

członkom  P olsk ie j M isji R e p a tr ia ­
cy jnej w e F ra n k fu rc ie  n/M . i S tu tt  
gardzie  dalszej a k re d y ta c ji i p ra ­
w a p eb y tu  w am ery k ań sk ie j s tre ­
fie ok u p acy jn e j o raz zażądały  o- 
puszczenia  przez n ich  te j s tre fy  w 
dniu  15 bm.

J a k  w iadom o P o lsk a  M isja R e­
p a tr ia c y jn a  w ykonu je  z ram ien ia  
rząd u  polskiego fu n k c je  zw iązane z 
'e p a tr ia c ją  o byw ate li polsk ich  w y ­
w iezionych w czasie oku p ac ji h i-  

! tle ro w sk ie j n a  te re n  N iem iec, 
i U p raw n ien ia  w ładz polskich  do 
: w yko n y w an ia  funkcji re p a tr ia c y j­

nych o p a r te  są na ak tach  m iędzy ­
narodow ych  obow iązu jących  ró w ­
nież rząd  S tan ó w  Z jednoczonych, a 
■V szczególności na uchw ałach- Z.?ro 

| m adzen ia  N arodów  Zjednoczonych

Wspaniały sukces
pianistki polskiej

w tournee po Europie zachodniej
D O K R A JU  p ow róciła  po m iesięcznym  p raw ie  to u rn ee  po E u ­

ro p ie  zachodn ie j zn ak o m ita  p ia n is tk a  polska , H a lin a  C zerny- 
S te fań sk a , la u re a tk a  M iędzynarodow ego  K o n k u rsu  — C hop i­

now skiego.

Agresorzy
stracili
wczoraj w Korei
3 sam oloty

P ek in  14. 6.
T A K  donoszą z P h e n ia n u , do- 

** w ództw o n acze lne  K oreań sk ie j 
A rm ii L udow ej p o d a je  w  k o m u n i­
kac ie  z 13 czerw ca, że oddziały 
A rm ii L udow ej w  śc isłym  w spó ł­
dzia łan iu  z o cho tn ikam i ch ińsk im i 
o d p ie ra ją  sku teczn ie  na  w szystk ich  
fro n tach  zaciek łe  a ta k i w o jsk  in ­
te rw e n tó w  am ery k ań sk o  -  an g ie l­
sk ich  i w o jsk  lisynm anow sk ich , kon 
ty n u u ją c  zacięte  w alk i n a  północ 
od 38 rów noleżn ika .

13 czerw ca strze lcy  —  niszczycie­
le  sam olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich  ze­
s trze lili trzy  sam olo ty  n ie p rz y ja ­
cie la  i w zięli do n iew oli m a jo ra  
lo tn ic tw a  am erykańsk iego .

KOMUNIKAT
zespotu poselskiego

przy

KW PZPR
Zespół poselski p rzy  K W  

P Z P R  zaw iadam ia , że d n ia  
•14. VI. b r. w  K om itecie  W o je ­
w ódzkim  P Z P R  W rocław , ul. 
C ybulskiego 3S I  p„ pokój 
N r fi9 od godziny 16 — 18 
p rzy jm ow ać będzie in te re sa n ­
tów  w  sp raw ach , w y m a g a ją ­
cych In terw encji poselskiej, 
poseł na  Sejm  U staw odaw czy 
R r ,  oh. B ron isław  Iiupczyńsk i.

O  ONAD 3 i pół tysięczna  pub licz- 
ł  ność zgrom adzona n a  w ie lk im  

koncerc ie  sym fonicznym  w  F ilh a r ­
m onii L o n d y ń sk ie j '  n iezw yk le  go­
rąco  p rzy jm o w ała  C z e rn y -S te fa ń - 
ską, k tó ra  w y k o n a ła  z to w arzysze­
n iem  o rk ie s try  k o n cert e -m o ll Cho­
p ina. N iem niejszym  pow odzeniem  
cieszyły  się w y stęp y  p ia n is tk i w  in ­
n y ch  m iastac h  b ry ty jsk ich  — N ot­
tin g h am , L iverpool, B rig h to n  i 
M anchester.

Szereg  u tw orów  C hopina a r ty s t ­
ka  n a g ra ła  n a  p ły ty .

P ra sa  b ry ty js k a  zam ieściła o 
w y stęp ach  C zern y -S te fań sk ie j n ie ­
zw ykle p rzych y ln e  recenzje , n a ­
w e t re a k c y jn e  „T im es" i „D aily  
T e leg rap h "  n ie  szczędziły je j po­
chw ał tw ierdząc , że pokazała  ona 
„ jak  należy  g rać  C hopina".

Z L ondynu  ud a ła  się C zerny- 
S te fań sk a  do P ary ża , gdzie n a  za ­
kończenie m iesiąca p rzy jaźn i f r a n ­
cusko-po lsk ie j w y stą p iła  7. r e c i ta ­
lem  u tw orów  chopinow skich .

K on certu  słuchali licznie zg ro ­
m adzeni robo tn icy  fran cu scy  i ich 
rodziny. O bdarow ali oni a r ty s tk ę  
k w ia tam i i licznym i upom inkam i.

P ra sa  fran c u sk a  rów nież  n ie  
szczędziła słów  u zn an ia  d la  w sp a ­
n ia łe j g ry  a rty stk i.

W ystępy w  Belgfii rozpoczęła a r ­
ty s tk a  koncertem  w  S tud io  R adia 
B elgijskiego, n as tęp n ie  w y s tą p iła  z 
k o n certem  w  P a łacu  S ztuk  P ię k ­
nych, k tó ry  odbył się w  obecności 
k ró low ej be lg ijsk ie j.

Po koncercie  zeb ra ły  się na p la ­
cu przed pałacem  tłu m y  pub liczno­
ści. w ita jące  a r ty s tk ę  burzliw ym i 
ok laskam i.

O sta tn i w y stęp  C z ern y -S te fa ń ­
skiej odbył się w  A n tw erp ii, gdzie 
n a  k o n ce rt zaproszeni zostali do- 
kerzy  i stoczniow cy belg ijscy , oraz 
polscy m ary n arze  ze s ta tk u  s to ją ­
cego w  porcie an tw erp ijsk im .

z 12 lu tego  1946 r. i z 17 lis to p ad a  
1947 r. ja k  też na  u chw ale  R ad y  
M in istrów  S p ra w  Z agran icznych  z 
23 k w ie tn ia  1947 r.

W dalszym  ciągu no ty  rząd  pol­
ski stw ierdza , że w ładze a m e ry ­
k ań sk ie  w b rew  zaciągn iętym  zobo­
w iązan iom  m iędzynarodow ym , 
w szelk im i sposobam i u tru d n ia ły  
działalność P o lsk iej M isji R e p a tr ia ­
cy jn e j i p rzeciw dzia ła ły  re p a tr ia c ji  
obyw ateli polskich  do k ra ju .

O sta tn io  w ydane zarządzen ia prze 
ciw ko członkom  P olsk ie j M isji R epa 
tr ia c y jn e j św iadczą o tym , że a m ery  
kań sk ie  w ładze o k u p acy jne  p o sta ­
now iły  p rze jść  od system u p rze­
szkód i u tru d n ie ń  do ca łkow ite j l i-  
k w :dacji polskich organów  re p a ­
tr ia cy jn y ch , w  tym  celu, by  odizo­
low ać polskie osoby w ysiedlone od 
m ożliw ości pow ro tu  do k r3 ju .

Cel tego posun ięc ia  ie s t z rozu­
m iały  w  św ietle  po lityk i re m ilita -  
ryzacji N iem iec zachodnich , p rze­
p row adzanej przez w ładze a m ery ­
kańsk ie .

O byw ate le  polscy, k tó rzy  doznali 
n iepow etow anych  k rzyw d  od h itle ­
ryzm u, m aja  obecnie pod ro zk aza­
mi w ładz  am ery k ań sk ich  służyć 
p lanom  an typo lsk im , p lanom  rem i-  
lita ry z ac ji N iem iec zag rażające j 
przede  w szystk im  Polsce.

W obec a rb itra ln y c h  i b ezp raw - 
nvch zarządzeń  am ery k ań sk ich  
w ładz okupacy jnych  rząd  polski n ie  
w idzi oczyw iście m ożliw ości p rze­
by w an ia  członków  P olsk ie j M isji 
R ep a triacy jn e j w  s tre fie  a m e ry ­
k ań sk ie j, to też  odw ołu je  ich  z 
dniem  15 czerw ca 1951 r.

R ząd polski zak ład a  zarazem  s ta ­
now czy p ro te s t przeciw ko ty m  za ­
rządzeniom , pow odującym  lik w i­
dac ję  P o lsk ie j M isji R ep a triacy jn e j 
i dom aga się ich uchy len ia . R ząd 
polski obarcza  rząd  S tan ó w  Z je d ­
noczonych ca łk o w itą  odpow iedzial­
nością  za uniem ożliw ien ie  k o n ty ­
nuo w an ia  akcji rep a triac y jn e j.

Faszystowski
mord
na działaczu 
komunistycznym
w Buenos Aires

N ow y Jo rk  14. 6.
T A K  donoszą, w  B uenos A ires, 

”  w  cen tru m  m iasta  12 osobni­
ków  uzbro jonych  w  au to m aty  za­
a tak o w ało  se k re ta rza  jed n e j z dziel 
n icow ych o rgan izacji k om un istycz­
nych F rancisco  B lanco, ro b o tn ik a - 
m etalow ca i zam ordow ało  go. Ta 
sam a b anda, dz ia ła jąca  z polece­
n ia  sw ych faszystow skich  m ocodaw  
ców, podpaliła  przed  dw om a d n ia ­
m i lokal p a rtii kom unistycznej na  
przedm ieściu  B uenos A ires.

Dziś Wiech
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W  świetle dnia Pokonując trudności i przeszkody
Naród włoski
głosował za pokojem
W E W ŁOSKIEJ m iejscow ości 

Viterbo tam tejsi działacze 
Akcji K atolickiej siłą  sprow adzili 
trzech w ariatów  do lokalti wybór  
czego 1 kazali im  oddać glosy na 
partię chadecką. N ie doszło do te ­
go. poniew aż w ariaci dostali ataku  
szału.

Biedni chadecy! G dybyż to ty l­
ko chodziło o te 3 Biosy! A tym ­
czasem  chodzi o przeszło półtora 
m iliona Kłosów, Jakie stracili w  po 
rów naniu z 1948 rokiem w e W ło- 
« e c h  północnych i na Sycylii. 
Chodzi o straty, jakie ponieśli w e  
W łoszech środkow ych, gdzie jesz­
cze nic opublikow ano ogólnych w y  
ników , chociaż już dziś wiadom o, 
że np. w  T urynie stracili 60 tys. 
głosów , w  L ecce — 11 tys,, a w  
Udino — 10 tys., w e F lorencji o- 
kolo 34 tys. głosów.

Naród w łoski n ic poszedł za gło 
sem  biskupów  i  kardynałów , rzu­
cających gromy na tych, którzy po 
w ażyliby się  glosow ać na W ioską 
P artie K om unistyczną i sprzym ie­
rzoną z nią Partią Lew icow ych So 
cjalistów  Ń ennicgo. Naród w ioski 
nie uląkł się  policji, rozbijającej 
w iece ludow e. N ie pomogło ściąga­
nie przez chadeków  siłą  do urn 
wyborczych w ariatów  i zakonnic.

Naród w łosk i pow iedział w yraź 
nie co m yśli o atlantyckiej polity  
ce rządu de Gaspericgo, pow ie­
dział w yraźnie, żc nie da się zapę 
dzić w  szeregi piechoty atlantyc­
kiej.

Rzecz jasna, że ten głos narodu 
niem iło zabrzm iał w  uszach w a ­
szyngtońskich polityków , w ielce  
zdziw ionych, a przy tym w ście­
kłych  na sw ych chadeckich agen- j 
tów  w e W łoszech, że nie potrafili 
mimo 3 la t w ładzy ,.przekonać" 
narodu w łoskiego o „zbawienno- 
ści“ paktu atlantyckiego, o „do­
brodziejstwach" P lanu M arshalla 
1 o „godnym do pozazdroszczenia"  
losie piechoty atlantyckiej. Lud 
w ioski n ie dał się „przekonać". 
W ięcej. Po prostu ośw iadczył, że żą 
da radykalnej zm iany polityki i 
głosow aniem  sw ym  w ydal wyrok  
na chadeckich zdrajców ojczyzny.

Przemówienie wicepremiera Minca

Zobowiązania
sportoiucóuj

__K olejarza__
N A cześć III Zlotu Młodych 

Bojowników o Pokój, spor­
tow cy kola Z.S. Kolejarz przy 
Warsztatach M echanicznych Nad 
odrze, zorganizowali nową spor­
tową brygadę produkcyjną.

Nowozorganizowana brygada 
w  składzie: Marian Buczma,
Zdzisław Majchrzak, Henryk Bu­
gaj i M ieczysław Cygan, pracu­
jąca przy obrabiarkach, zobowią­
zała się podnieść m iesięczną w y­
dajność pracy ze 130 na 150 proc.

(Bil)

(Ciąg d a lszy  ze  s tro n y  1-tze j)  
go, h igienicznego, socjalistycznego 
m iasta .

I  znów  s ta re  1 now e: now e so ­
c ja listyczne  życie w chodzi zw ycię­
sko do s ta re j  h is to ry czn e j Często­
chow y.

N ow e soc ja lis tyczne  życie ro z­
lew a  się zw ycięsko po ca łe j P o l­
sce. G dyby k to ś m ógł podnieść się 
w  gó rę  i z w ie lk ie j w ysokości sp o j­
rzeć  na  nasz  k ra j, to  zobaczyłby 
jed en  w ielk i g igan tyczny  p lac  b u ­
dow y. J a k  P o lsk a  d łu g a  i szeroka, 
tak: w szędzie w znoszą się ru sz to ­
w an ia  i w y ra s ta ją  m u ry  now ych 
budow li.

W  te j chw ili w  P olsce  z n a j­
d u je  się w  p ełnej budow ie 296 
w ie lk ich  ob iek tów  in w es ty cy j­
ny ch  i 727 śred n ich  obiektów  
in w esty cy jn y ch , n ie  licząc o l­
b rzy m ie j ilości m n iejszych  o- 
b iek tów  inw esty cy jn y ch , ro zsia ­
ny ch  po ca łym  k ra ju .
B u d u je  się kopaln ie  w ęg la  k a ­

m iennego i b ru n a tn eg o , szyby n a f ­
tow e i kopaln ie  m iedzi, kopaln ie

Duclos wzywa 
Francuzów
do głosowania
za demokraci* 
i (sokołem

N a  d o w ó d  b ra te rs tw a

tysiące podarków
zawiezie
m ł o d z i e ż  polska

na z lo t  w Berlinie
Z  K A ŻDYM  d n iem  w z ras ta  za 

in te re so w an ie  naszej m ło ­
dzieży Ś w iatow ym  k lo tem  M łodych 
B ojow ników  o Pokój. P ra cu jąca  
m łodzież zw iększa d la  uczczenia 
z lo tu  w y d ajn o ść  p racy , ucząca się 
m łodzież osiąga coraz lepsze w yni 
k i  nauk i. W p racow niach , w arsz ta  1 
tach , m o d e la rn iach  i św ie tlicach  
w re  p raca  n ad  przygo tow an iem  a r 
ty sty czn ie  w y k o n an y ch  podarków  
d la  uczestn ików  zlotu. P o d a ru n k i te  
będą  sym bolem  b ra te rsk ie j so lidar 
n cści m łodzieży  po lsk ie j z w alczą­
cą  o pokój m łodzieżą całego św ia­
ta .

M. in. d la  b o h a te rsk ie j m łodzieży 
k o reań sk ie j p rzy g o to w u ją  d a ry  w  
postac i se rw e t i stro jów  ludow ych  
m łode h a fc ia rk i ze spółdzie ln i try  
k o ta rsk ie j „G w iazda" w  Szczecinie 
i p racow nice  PR N  w  K artu zach .

W F ab ry ce  W odom ierzy w e W roc 
ław iu , m łodzież w y k o n u je  m in ia tu  
ro w y  w odom ierz, k tó ry  o trzym a 
d e leg ac ja  czechosłow acka.

M łodzież D olnośląsk ich  Z ak ła ­
dów  D yw anów  i P luszu  w ykona 
proporzec  z b ia ły m  gołębiem . Ten 
sym bol pokoju  p rzeznaczy ła  ona 
d la  de leg ac ji NRD.

Ze szczególnym  zapałem  nasza 
m łodzież p rzygo tow uje  podark i 
d la  de legacji m łodzieży rad z iec­
k ie j w  k tó re j nasze m łode poką 
len ie  1 cała  postępow a m łodzież 
św ia ta  w idzi sw ego p rzew o d n i­
ka.

P a ry ż  13. 6.
\ \ T  SO BO TĘ 9 bm . se k re ta rz  

F ra n cu sk ie j P a r t ii  K om un i­
stycznej Ja c ą u e s  D uclos w ygłosił 
p rzem ów ien ie  rad io w e w  ram ach  
k am p an ii w yborczej. D uclos stw ier 
dził, że po lity k a  obecnego rząd u  
d oprow adziła  F ra n c ję  n a  brzeg 
p rzepaści. W  obliczu tak ie j sy tu ­
ac ji kon ieczna je s t zasadnicza 
zm iana.

N ależy  w y b ie rać  — pow iedział 
D uclos — m iędzy  d em o k rac ją  a fą -  
szyzm em , n a leży  w y b ie rać  m iędzy 
w o jn ą  a pokojem . M y, kom uniści, 
k tó ry ch  czyny zaw sze są zgodne 
ze słow am i, w y b ra liśm y  d em okra  
c ję  i pokój.

M ówiąc o programie Partii Ko 
m unistycznej Duclos stwierdził, 
że przewiduje on zapew nienie  
pokoju, przyw rócenie n iepodleg­
łości narodow ej przez zawarcie  
paktu pokoju m iędzy 5 w ielkim i 
m ocarstwam i, przywrócenie m o­
cy przymierzu francusko-radziec  
kiem u, rozw ijanie norm alnych  
stosunków  handlow ych Francji 
ze w szystkim i krajami, przepro­
w adzenie dem okratycznej refor­
m y podatkowej i zrów now ażenie 
budżetu drogrą redukcji kredy­
tów  w ojennych i w ydatków  na 
policję, zm niejszenie podatków  
drobnych i średnich podatników  
i zw iększenie podatków spółek  
kapitalistycznych.
W  zakończęp iu  D uclos zaape lo ­

w ał do p racu jący ch  —  socjalistów  
i kato lików , by  g łosow ali oni 17 
czerw ca n a  lis ty  rep u b lik ań sk ie j 
i an ty faszy sto w sk ie j koalic ji opo­
ru , w y su n ię te  przez F ra n cu sk ą  
P a r t ię  K om unistyczną , b y  głoso­
w a li n a  rzecz pokoju .

Górnicy i hutnicy
D q b r o w y  G ó r n i c z e j

manifestują
bra te rs k q  sol idarność

z [udem Korei
R ZESZE górn ików  z kopaln i 

„G en era l Z aw adzk i"  h u tn i­
ków  z ,,B ankow ej"  i m etalow ców  z 
m iejscow ych  zak ładów  o raz m iesz 
kańców  D ąbrow y G órniczej — za­
m an ifesto w ały  n a  po tężnym  w iecu 
sw ą so lidarność  z ludem  K orei, bo 
h a te rsk o  w alczącym  z a m e ry k a ń ­
skim i najeźdźcam i.

Sprawozdanie z pobytu w  Korei 
przewodniczącego delegacji pol­
skiej, posła Mariana C zerw ińskie­
go, w ielokrotnie przerywane było 
gorącym i oklaskam i. W' okrzykach  
na cześć narodu koreańskiego I je ­
go wodza Kim Ir-Sena, uczestnicy  
w iecu w yrażali gorące uczucia dla 
zw ycięsko w alczącej z im perializ­
mem Korei. W ielokrotnie m anife­
stow ano na cześć św iatow ego obo­
zu pokoju i Chorążego Pokoju — 
Józefa Stalina.

W jednom yśln ie  u chw alonej re 
zo lucji zgrom adzeni p rzesła li p ło ­
m ienne pozdrow ien ia 'b o h a te rsk ie ­
m u narodow i ko reańsk iem u .

R ezolucja stw ierdza , że w y trw a ­
le i konsek w en tn ie  p row adzona 
w alk a  o pokój, p rzyn iesie  zw ycię 
stw o  ’ obozowi w olności i sraw ie 
d liw ości społecznej, a k lęskę  im j,e 
ria lis ty czn y m  agresorom .

cynku i innych m etali, cieplne 1 
wodno elektrow nie, koksownie, 
w ielk ie piece, stalow nie, w alcow ­
nie, fabryki obrabiarek, fabryki 
maszyn rolniczych, fabryki c ięż­
kich urządzeń przem ysłowych, fa ­
bryki sam ochodów ciężarow ych i 
osobowych, fabryki motorów elek ­
trycznych i silników , stocznie okrę­
towe, fabryki nawozów, fabryki 
syntezy chem icznej, fabryki mas 
plastycznych, w ielk ie kom binaty  
w łókiennicze i dziew iarskie, fa ­
bryki obuwia i ‘ w yrobów  drzew ­
nych, stacje traktorowe, budynki 
gospodarcze w  gospodarstwach  
spółdzielczych i Państw ow ych Go­
spodarstwach Rolnych, now’e kole­
je, now e szosy, now e lin ie te lefo ­
niczne, porty m orskie 1 rzeczne, 
całe now e socjalistyczne m iasta i 
now e dzielnice, spichrze, e lew ato­
ry, chłodnie, sklepy, m agazyny, do­
m y towarowe, przedszkola, szkoły, 
uniw ersytety, akademie, bursy, in ­
ternaty, szpitale, kliniki, żłóbki, 
stadiony sportowe.

Czy w iecie, ilu  ludzi z a tru d n io ­
n y ch  je s t p rzy  p racach  in w es ty cy j­
n ych  n a  ty m  g igan tycznym  placu  
budow y, k tó ry  n azy w a się Po lska? 
L iczba ro b o tn ików  i p racow ników  
p rzed sięb io rstw  b u d o w lan o -m o n - 
tażow ych o raz  ro b o tn ik ó w  i p r a ­
cow ników  p rzed sięb io rstw  in w e ­
stycy jnych  i w y k o n y w u jący ch  p r a ­
ce in w es ty cy jn e  w  ram ach  sys te ­
m u gospodarczego w raz  z p raco w ­
n ik am i b iu r  p ro jek tow ych , p rzygo­
to w u jący ch  d o k u m en tac ję  te c h n i­
czną dla inw estycji, wynosi- łącz­
n ie  około 550 tys. osób. L iczba zaś 
p raco w n ik ó w  i robotników ; p ro ­
d u k u jący ch  m a te ria ły , m aszyny , 
u rząd zen ia  i sp rzę t d la  n ow ych  b u ­
dow li w ynosi około 440.000 osób.

Ł ączn ie  w ięc b lisk o  m iljon  ludzi 
za ję ty ch  je s t p rzy  p racach  in w e­
stycy jnych , łączn ie  w ięc b lisko  m i­
lion  ludzi p ra c u je  d la  sta łego 
i szybkiego w ielk iego  w zro stu  p ro ­
dukcji i k o n su m eji społecznej

Zmienia się 
geografia Polski

T ak  now e przychodzi n a  m ie j­
sce starego . T ak  b u d u je  się P o lska  
—  no w a P o lska , soc ja lis tyczna  P o l­
ska.

Z m ien ią  się . geografia  Polski. 
T am , gdzie w czora j by ły  liłsy  i p ia ­
sek, ta m  dziś w y ra s ta ją  fab ry k i , i 
m iasta . Z m ien ia  się g eografia  ek o ­
nom iczna Polski. W raz  z tym i 
zm ianam i ro śn ie  siła naszego k ra ­
ju . P rz ed  w o jn ą  by liśm y kopciusz­
kiem  naro d ó w : słab y  i m izerny
przem ysł, s ta ra  i uw steczn iona  
tech n ik a , rozw ielm ożniony  a n a lfa ­
betyzm , b ra k  w ykw alifikow anych  
k ad r, b ra k  rozw in ię te j n a u k i — 
w szystko  to , m im o w ielk ich  t r a d y ­
c ji n a ro d u , m im o jego zdolności, 
pracow itości, m im o jego ta len tó w  i 
oddan ia , m im o jego pa trio ty zm u  
i p rzy w iązan ia  do k ra ju , czyniło  z 
n a s  kopciuszka  eu ro p e jsk ich  n a ­
rodów .

D latego  sta liśm y  się ła tw y m  łu ­
pem  d la  im peria lis tów .

D latego b u t h itle row sk iego  żoł­
d ak a  ro zd ep ta ł n asz  k ra j.

N ie chcem y ju ż  n igdy  być sła ­
bym  k ra je m  zdanym  n a  łu p  ob­
cych zaborców , im p eria lis tów .

B u d u jąc  no w ą Polskę, Po lskę 
socjalistyczną, w zm acn iam y  naszą  
siłę, b ro n im y  naszego k ra ju  p rzed  
n iebezp ieczeństw em  zam achów  im ­
peria listycznych , b ro n im y  czynnie 
pokoju , u trw a la m y  w olność i n ie ­
podległość Po lsk i. P row ad ząc  n a ­
sze w ielk ie , w szechstronne, poko­
jo w e  b udow nictw o  socjalistyczne, 
b u d u jem y  siły  Polski, w zm acn ia­
m y jednocześn ie  siły  m ięd zy n aro ­
dow ego obozu pokoju . (O klaski).

H utnicy i budow niczow ie kom 
binatu „Częstochowa" przez w y ­
tężoną 1 ofiarną pracę, przez 
przedterm inow e uruchomienie  
w ielkiego obiektu przem ysłow e­
go, przez tysiące ton stali, które 
w cześniej i dodatkowo dali kra­
jowi, przyczynili się n iew ątpli­
w ie do rozwoju sil Polski, do 
obrony pokoju, do w zm ocnienia  
zapory przeciwko im perializm o­
wi.

H utn icy  i budow niczow ie ko m ­
b in a tu  C zęstochow a w ykaza li, że 
m ożna p rędzej i sku teczn iej b u d o ­
w ać, p rędzej u ru ch am iać  now e o- 
b iek ty  p rzem ysłow e.

N iechże za ich p rzy k ład em  p ó j­
d ą  in n e  w ie lk ie  budow y soc ja liz­
m u w  Polsce.

Nasza droga jest ciq ika  
ale trudności pokonamy

N asza d roga n ie  je s t p ro sta  i ła ­
tw a, m ów i da le j v. p rem ie r Minc, 
nasza  d roga  je s t t ru d n a  i n ie  je s t 
bez przeszkód. N a naszej drodze 
s ta ją  pow ażne trud n o śc i, z k tó ry ch  
k la sa  robo tn icza i ca ły  n a ró d  w 
p ełn i zdaw ać sobie m uszą  sp ra ­
wę.

K to  zresz tą  m oże pomyśleć* że 
w  p a rę  la t  m ożna p chnąć  k ra j  n a ­
przód, przeobrazić  go, n a d ra b ia ć  i 
n ad ro b ić  zacofan ie dziesięcioleci i 
stu lec i?  K to  m oże sobie w yobrazić , 
że m ożna postaw ić n a  ru sz to w a ­
n ia c h  wi,elkich b u dów  socjalizm u 
m ilion  ro b o tn ik ó w  i p racow ników  
i n ie  m ieć p rzy  ty m  trudności?

W y n ik a ją  one po p ierw sze  z te ­
go, że is tn ie ją  n a  św iecie  w rogie 
siły  kap ita lis ty czn e , w rog ie  siły  im ­
p eria listyczne , k tó ry m  przew odzą 
am ery k ań sc y  b an k ie rzy  i k a p ita li­
ści, k tó ry m  sukcesy  Z w iązku  R a ­
dzieckiego, naszego k ra ju , k ra jó w  
d em o k rac ji lu d o w ej i w ie lk ich  
C hin  n ie  d a ją  spać.

Im p eria lizm  am ery k ań sk i, ch c ia ł­
by  n as zniszczyć, n asy ła  do nas 
szpiegów , dyw ersar.tów , sabo taży - 
stów , p row okato rów . M usim y wy<- 
d ać  im  bezw zględną w a lk ę  aż do 
ca łkow itego  ich w y tęp ien ia  i zn i­
szczenia. (H uczne oklaski).

A m ery k ań sk i im peria lizm  . nie 
nauczony  dośw iadczen iam i h isto rii 
p ró b u je  stosow ać w obec n a s  b lo ­
k ad ę  gospodarczą, p ró b u je  u tru d ­
nić  nasze  sto su n k i gospodarcze z 
k ra ja m i E uropy , n ie  dopuścić do 
n as m aszyn, u rząd zeń  i surow ców  
a le  n a  zakusy  am ery k ań sk ieg o  im ­
p e ria lizm u  m usim y  odpow iedzieć 

| i o dpow iadam y w zm ożoną p racą  
n ad  w szech stro n n y m  rozw ojem  
n aszych  sił.

Z daw ało  im  się, że m ogą nas po ­
zbaw ić ciężk ich  .m aszyn i -u rzą­
dzeń p rze tn^słęw ych . A le W co­
ra z  w iększym  s to p n iu  p ro d u k u ję ; 
m y  je  i będziem y p ro d u k o w ać  je  
sam i.

M u sim y  pro d u ko w a ć  i  b ędzie­
m y  p ro d u k o w ać  w s zy s tk o  po­

trzeb n e  do ro zw o ju  gospodarcze­
g o .  M u sim y  m ie i  i b ęd ziem y  

m ieli i to p ręd ko  w łasną  m iedź, 
w łasne  a lu m in iu m , w ła sn y  k a u ­
c zu k  (d ługo trw a łe  oklaski).
Są trudności, k tó re  w y n ik a ja  na 

naszej d rodze w  rezu ltac ie  sy tu ­
acji w ew n ę trzn e j. Jeszcze n ie d a ­
w no  nasz k ra j  by ł k ra je m  k a p ita ­
listycznym . Jeszcze n ied aw n o  rz ą ­
dzili w  n im  k ap ita liśc i i o bszar- 
nicy.

R ozbiliśm y w ładzę  k ap ita listów  
i obszarn ików , ale m am y w  k ra ju  
re sz tk i s ta ry ch  k la s  k ap ita lis ty cz ­
nych  i m am y w  k ra ju  k ap ita lis tó w  
n a  w si i trz e b a  sobie ja sn o  zda­
w ać sp raw ę, że n ie  są oni p rz y ja ­
ciółm i naszego dzieła  i naszego b u ­
dow nictw a.

P o w sta ją  now e zak łady  p rzem y ­
słow e, p o w sta ją  now e m iasta , po ­
w sta ją  now e w ielk ie  i tru d n e  za­
d an ia : b ra k  n am  ludzi, b ra k  nam  
k a d r  — b ra k  n a m  ludzi o do­
św iadczen iu  i p e łn y m  od d an iu  dla 
naszej sp raw y.

M u sim y  te  b ra k i ja k  n a jsz y b ­
ciej p rzezw yciężać . M u sim y  s z y b ­
ciej i lep iej szko lić  nasza  m łodzież. 
M u sim y  u w a żn ie j  i sta ra n n ie j o d ­
nosić się  do sta re j in te ligencji, 
która  idzie  z n a m i w  w ie lk im  d zie ­
le b u d o w y  soc ja lizm u. M usim y 
śm ie le j i o d w a żn ie j w y su w a ć  na 
k ierow nicze  s ta n o w iska  i um ożli-

w iać zd o b y c it  w ie d zy  technicznej
n a szym  p rzo d o w n iko m  pracy. M u ­
s im y  śm ie le j i szyb c ie j p rze ła m y ­
w ać trudności na  o dcinku  kadr.

W iele tru d n o śc i w y łan ia  się na  
naszej drodze w  rezu ltac ie  d y sp ro ­
po rc ji, k tó ra  p o w sta je  m iędzy 
szybkim  rozw ojem  przem ysłu , k tó -  j 
r y  w szedł n a  to ry  soc jalistyczne, t 
a znaczn ie  w oln ie jszym  rozw ojem ' 
ro ln ic tw ś, k tó re , w  p rzew aża jące j j 
w iększości pozostaje  n a ’ to rach  i n - 1 
d y w id u a ln e j gospodark i. j

N ie zaw sze ro ln ic tw o  — in d y w i- I 
d u a ln e  ro ln ic tw o  — m oże podążyć I 
za n aszym  tem pem , so c ja lis tycz- i 
n y m  tem pem , tem p em  k tó re  n a m  I 
d y k tu je  h is to ria .

D roga do p rzezw yciężen ia  tych  
tru d n o śc i leży w  pom ocy dla ro l­
n ic tw a , w  u m acn ian iu , is tn ie jący ch  
V półdzięlni p ro d u k cy jn y ch , w  ro z­
szerzen iu  p ro d u k c ji tow arow ej 
P ań stw o w y ch  G ospodars tw  R ol­
nych  i w e w szech stro n n e j pom ocy 
d la  m ało ro lnych  i średn io ro lnych  
g ospodarstw . (O krzyki: N iech  ży je  
sojusz robo tn iczo  -  chłopski).
' M usim y b udow ać szybciej i p rę ­
dzej fab ry k i m aszyn  ro ln iczych  dla 
ro ln ic tw a  i fa b ry k i naw ozów  
sz tucznych d la  ro ln ic tw a , aby 
w zm agać jego p rodu k c ję ,

Kto ie$S patriota
D ocieka się u  n as b ardzo  często 

jak ie  w łaśc iw ie  znaczenie nad ać  
należy  słow u p a trio ty zm . J a  m yślę, 
że * prości ludzie  w  p ro sty  sposób 
rozu m ie ją  to słowo.

N ie je s t  p a tr io tą , ten , k to  sa rk a  
p rzy  każdej trudności, i. s ta ra  Się 
od p ań s tw a  w ziąć ja k  najw ięcej 
i dać  p a ń s tw u  js k  n a jm n ie j, ale 
je s t p a tr io tą  ten , k to  kocha sw ój 
k ra j, kogo boli każd y  ślad  s ta re j 
słabości ojczystego k ra ju , kogo p a ­
li w spom nien ie  żo łdackiego bu ta , 
depczącego o jczystą  ziem ię, je s t 
p a tr io tą  ten , k to  chce, by jego k ra j 
b y l p ięk n y  i silny, b y  rosły  w  gó­
rę  m u ry  now ej Polski, by  w zm o­
gły się je j siły . by  m nożyły  się k u ­
źn ię  je j potęgi.

J e s t pa trio tą  ten , k to  nie  
odw raca s i ę  p r z y  by le  tr u ­
dności, ale m ając  przed  oczym a  
w ie lk i  cel — P olskę  i soc ja lizm —  
umie!, te  trudności łam ać.

H u tn icy  t budo w n iczo w ie  korą 
.bjnaty,.C fS 5 tochqjua. pokaza li,, że.

J>atxfOtfijr\i^Sie z lę k li  się tr u ­
dności. D ali p a ń stw u  Tuddićełritt 
w szy s tk o , co było  dlćl pfflisfWa 
ludow ego  po trzebne. Dali naro ­
do w i w szy s tk o , czego naród od 
n ich  w ym a g a ł.
N iechże od now ych  często­

chow skich  m arten ó w  rozlegn ie się 
hasło : „POD PRZEW O D EM  N A ­
S Z E J P A R T II I RZĄDU, POD 
PRZEW O D EM  N A SZEG O  PREZY  
DENTA TOW ARZYSZA BIER U TA  
W ZMÓŻMY SIŁY  P O L S K I LUDO 
W EJ, PR Z Y SPIE SZM Y  NASZ 

M A RSZ — NAPRZÓ D ! N IE  MA 
TRU D N O ŚC I, K TÓ RY C H  BYŚM Y 
NIE. M O G LI POKONAĆ. N IE  MA 
PRZESZK Ó D , KTÓRYCH BYŚM Y 
N IE  M O G LI ZŁAM AĆ. PRZEZW Y  
CIE ŻA JM Y  TRU D N O ŚC I. Ł A M ­
MY PRZESZK O D Y  I IDŹMY KU 
SO CJA LIZM O W I!

W szyscy w s ta ją  z m ie jsc  — d łu ­
go trw ała  b u rza  ok lasków  — okrzy  
ki z sali ..PREZYDENT B IER U T 
NIECH ŻY JE", „RZAD LUDOW Y 
N IEC H  Ż Y JE", „P Z PR  — A W AN­
GARDA KLA SY  R O B O TN IC ZEJ 
N IEC H  ŻY JE!"

G w id on  Miklaszewrki

Nasza Jadzia
— No, Jadziu , ile c z ło w iek  

m a zę b ó w ?
— P ełne usta, proszę pani!...

Praw da o Korei
jest tak przerażająca,
że nic nie zdoła
zmusić mnie do milczenia
— mówi
Monika Felton

L ondyn  14.6.

BR Y TY JSK A  dzia łaczka  społecz 
n a  M onika F elton , n a leżąca  

od w ie lu  la t do p a r tii  lab o u rzy sto w  
skie j, zosta ła  u su n ię ta  przez rząd  
ze stanow iska  przew odniczącej S to 
w arzyszen ia  R ozbudow y M iasta  
S tevenage, k tó re  za jm o w ała  od ro ­
k u  1949. Pow odem , te j decyzji rz ą ­
du  b y ł fa k t, że M onika F e lto n  b a -  

j  w iła  n ied aw n o  w  północnej K orei 
z m iędzynarodow ą de leg ac ją  k ob ie t 

| i po pow rocie  p rzem aw ia ła  na  
i dw óch  zeb ran iach  publicznych  w  
L ondynie , p ię tn u jąc  zbrodnie  in ­
te rw en tó w  am ery k ań sk o  -  ang ie l­
skich.

O becnie M onika F e lto n  je s t o -
stro  a tak o w an a  zarów no przez  k o n  
se rw atystów . ja k  i przez m ia ro d a j­
n e  czynniki p a r tii  labo u rzy sto w - 
sk ie j. W je j sp raw ie  złożono w  izbie 
gm in k ilk a  in te rp e lac ji.

Je d n a  z ty ch  in te rp e lac ji w zyw a 
I p ro k u ra tu rę , b y  pociągnęła  M oni- 
j k ę  F e lto n  do odpow iedzialności 
j k a rn e j. •
! D zienniki zapow iada ją , że na 
| n a jb liższym  posiedzeniu  egzeku ty - 
| w y p a rtii labourzystow sk ie j, k tó re  
i odbędzie się w  Londynie- 27 bm ., 
I zgłoszony zostanie w niosek o w y ­

k luczen ie  M oniki F e lto n  z p a rtii.
W zw iązku z dotychczasow ym i 

szykanam i i zapow iedzią dalszych 
p rześladow ań . M onika F elton  o - 
głosiła ośw iadczenie d la  p rasy , w  
k tó ry m  stw ie rd za  m. in.:

— P raw da o K orei je s t ta k  p rze ­
rażająca, że  nic nie zdoła zm usić  
m n ie  do m ilczenia . To co się cjzie- 
je  w  K orci m ożna porów nać je d y ­
n ie  z  czyn a m i H itlera  i gestapo.

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
•  W W arszaw ie obradow ało  roz­

szerzone -Plenum  Z arządu  G łów ne­
go Zw iązku Zaw ód. P racow ników  
Żeglugi. W obradach  w ziął udział 
m in iste r Żeglugi — Popiel o raz  se­
k re ta rz  CRZZ — K ratko .

© U czestnicy 12-osobowej w y ­
cieczki stu d en tó w  szw edzkich po 
zw iedzeniu  ośrodków  akadem ick ich  
w  Polsce spotkali się z ak ty w em  
studenck im  stolicy, p rzedstaw ic ie­
la m i ZG ZM P oraz członkam i R a­
dy N aczelnej Z rzeszenia S tuden tów  
Poiskich.

® 10-osobowa delegacja  kob ie t z 
N iem iec zachodnich zw iedziła 
łódzkie zak łady  przem ysłu  w ełn ią  
nego. i dziew iarskiego, o raz  w zięła  
udział w  odsłonięciu sz tan d aru  Z a­
rząd u  D zielnicow ego L igi K obiet.

Z e  świata

Naród polski wzbogacił się 
o tony stali

i w  doświadczenie tempa budowy
Przemówienie ministra Tokarskiego

w  hucie  „ C z ę s t o c h o w a "

P RZEMAWIAJĄC w  dniu 12 czerwca na zebraniu budow ni­
czych i załogi huty „Częstochowa", m inister Przem yślu Cięż­

kiego Julian Tokarski pow iedział m. in.:
P rzed te rm in o w e u ruchom ien ie 

s ta low n i h u ty  „C zęstochow a" jes t 
w ielk im  dorobkiem  n arodu  polskie 
go, k tó ry  w zbogacił się n ie  ty lko  
przez to, że będzie dysponow ał do 
datkow ym i tonam i sta li — n aród  
polski w zbogacił się w dośw iadczę 
n ie tem pa budow y.

Z tego dośw iadczenia należy  w y ­
ciągnąć n as tęp u jące  w nioski:

■I Je steśm y  w  stan ie  zabezpie- 
* czyć p rod u k c ję  u rządzeń  i 

m aszyn po trzebnych  d la  now obu­
dow anych  obiek tów  przez w łasny  
przem ysł.

O  Je steśm y  w  sta n ie  p rod u k o - 
w ać te  u rządzen ia  n a  czas i 

n a  czas jeN dostarczyć n a  budow ę.

3 Je steśm y  w  sta n ie  lepiej zo r­
ganizow ać p racę  na  budow ie 

i pow ażnie skrócić te rm in y  u ru ­
chom ienia now ych agregatów , u - 
rządzeń  i m aszyn.

W  im ien iu  M in isterstw a P rzem y -

słu  Cigżkicgo serdecznie  dzięku je  
k ierow nic tw u  h u ty  „C zęstochow a", 
k ie ro w n ic tw u  p rzedsięb io rstw  b u ­
dow lanych  i m ontażow ych, w szyst­
k im  inżynierom , technikom , ro b o t­
n ikom  i robotnicom , m łodzieży ro ­
botniczej, b io rącym  bezpośredni i 
pośredn i udzia ł w  w ykonan iu  p rac  
i p rzed term inow ym  u ruchom ien iu  
sta low ni w  hucie  „C zęstochow a".

Za te p race  M in isterstw o  P rz e ­
m ysłu  Ciężkiego w raz  z M in is te r­
stw em  B udow nictw a P rzem ysłow e­
go postanow iło  w ypłacić  w yróżn ia  
jącym  się robotnikom , tech n ik o m  
i inżyn ierom  nag ro d y  w  łącznej 
w ysokości 190 tysięcy  złotych.

N a w niosek  k iero w n ic tw a  h u ty  i 
k ierow nic tw a budow y |:ostaną 
p rzedstaw ione P rezyden tow i R. P. 
Tow. B ieru tow i w niosk i o odzna­
czenia p aństw ow e d la  ponad  stu  
inżynierów , techn ików  i przodow ­
n ików  pracy .

idziemy zwycięsko do socjalizmu

♦  P o nad  1.200.000.000 ru b li o -  
szczędności uzyskało  pań stw o  r a ­
dzieckie w  r. 1950 z rea lizac ji w nio 
sków  rac jo n a liza to rsk ich  członków  
radzieck ich  o rgan izac ji in ży n ie ry j­
no-techn icznych .

S Ł O W O  P O L S K I E



Dolny Śląsk stał się
potężną bazą przemysłową

podobnie jak całe Ziemie Zachodnie

SŁOWO PO LSK I* Str. S

Plan 6-ietfti przewiduje 
budowę na tych terenach 
ponad tOO wielkich zakładów
W ROCŁAW w inien wrócić do stanu św ietności, którą osiągnął 

przed wojną. Tu będzie tętniło  życie polskie, tu będzie motor, 
który poruszy pracę polską".

K ażdy  dzień  p rzynosi rea lizac ję  te j zapow iedzi, w ygłoszonej w  
d n iu  28 s ie rp n ia  1945 ro k u  p rzez  P re z y d e n ta  B olesław a B ie ru ta  pod­
czas jego p ierw szego  p o b y tu  w e W rocław iu .

S ŁO W A  te  sk ie ro w an e  by ły  nie 
ty lk o  do w ro c ław ian , a le  i do 

ty ch  w szy stk ich  p ion ierów , k tó rzy  
p rzy b y li n a  ru in y  1 pogorzeliska 
G łogow a — zniszczonego w 90°/«, 
K ołobrzegu  gdzie s top ień  znisz­
czeń  osiągnął 85°/o czy Szczecina 
—  gdzie leg ło  w  g ru zach  50°/« do ­
m ów .

N a g ruzach  poczęło  p o w staw ać  
now e życie. S ym bolem  te j w sp a ­
n ia łe j prężności, żądzy odbudow y 
sta ł się w ro c ław sk i P afaw ag , 
szczeciński po rt, g łogow ska stocz­
nia.

Defilada wagonów
N A gruzach  fab ry k i, k tó ra  p ro ­

du k o w ała  czołgi d la  a g re s ji  
h itle ro w sk ie j, poczęli się k rzą tać  
robo tn icy . Było ich początkow o 100 
G dy w  s ie rp n iu  1945 ro k u  zapew ­
n iano , że n a  ty ch  g ruzach  w y ro ś­
n ie  P afaw ag , k tó ry  ruszy  w  stycz 
n iu  1946 — ludzie  z sceptycznym  
uśm iech em  w zru sza li ram io n am i.

Ich  n ied o w ierzan ie  zakończyło 
się w  5 m iesięcy  późn iej, gdy w ie­
lo k ro tn ie  zw iększona załoga P a fa

„W o ła  nas  luęgiel 
i hu ty“

Młodzież 
wybiera zawód

\  ponad 100 now ych w iększych  
’ zakładów  przem ysłow ych.

Potężna baza 
przemysłowa
PI O TĘZN Ą  b azą  p rzem y sło w ą sta 

je  się  D olny Ś ląsk , d rug ie  
dzd£ po k a to w ic k im  w ojew ództw o  
p raem y sło w e, k tó reg o  u d z ia ł w  
pro idukcji ogó lnopolsk iej w ynosi 
ju ż  f 13 proc. P rz em y sł w  ty m  w oje  
wóć&ztwie o p ie ra  się n a  W ielkich 
b o g ac tw ac h  surow cow ych , k tó ry ch  
w y d o b y w an ie  b ędzie  w  dalszym  
ciągu ' rozszerzone.

Ńa: ty ch  te re n a c h  p o w sta n ie
nowy* w ie lk i o k ręg  p rzem y sło ­
w y: ro zw in ie  się tu  p rzem y sł m eta  
li  n iezależnych , jńaszynow y , e le k ­
tro te ch n iczn y , w ęglow y, celulozy, 
w łók ienn iczy , m in e ra ln y .

W ojew ództw o  opolsk ie  ro z b u d u ­
je  zak ład y  p rzem y słu  hutn iczego, 
koksochem icznege, m aszynow ego, 
chem icznego,, cem entow ego . N ieba

w em  ru szy  je d n a  z n a jw ięk szy ch  
cem en to w n i w  O polu. W ojew ódz­
tw o  opo lsk ie , k tó re  m iało  do n ie ­
daw na c h a ra k te r  w y b itn ie  ro ln i­
czy, s ta n ie  się p rzem y sło w y m  po­
m o stem  m iędzy  D o lnym  1 G órnym  
Ś ląsk iem .

W ojew ództw o z ie lonogórsk ie  p o ­
k ry je  się now ym i b u d o w lam i p rze  
m yślow ym i, ja k  p rzędzaln ie , fab ry  
k i w łó k n a  sztucznego, celulozy.

W  w ojew ództw ie, szczecińskim  
rozbu d o w u je ' się fa b ry k ę  sz tu czn e­
go jed w ab iu , celu lozy, p ap ie ru , na 
w ozów  fosforow ych . P o w sta je  w 
Ś w in o u jśc iu  now oczesna  w ie lk a  
baza  dla ry b o łó w stw a  d a lek o m o r­
skiego. W w o jew ó d ztw ach : kosza­
liń sk im  i o lsz ty ń sk im  sk u p i się 
p rzem ysł p rze tw órczo  -  ro ln iczy , 
d rzew ny, to rfo w y ,, rybny .

Oto, w  błyskaw icznym  rzucie, 
perspektyw y rozw oju przem ysło  
w ego Ziem  Zachodnich w  ciągu  
Planu 6-letniego.

ZBIGNIEW  GROTOW SKI

N i e b a w e m  kończy r °k
szkolny. Liczne zastępy  mło­

dzieży s ta ją  przed w ażnym  zagad- 
nieniem  w yboru zaw odu. W ielsa  
liczba różnorodnych szkół zawodo­
wych czeka na  dziew częta i chłop­
ców, by zapew n-ć im zdobycie w ie­
dzy fachow ej, p racę  w w ybranym  
i um iłow anym  k ierunku  oraz do­
sta tn ie , szczęśliwe w arunk i bytu.

Tysiące młodych ludzi chętnych 
do nauki i p racy , tysiące tych, 
k tó rych  życie zam yka się w p rze­
ludnionej rodzinnej wsi i którzy 
p ra g n ą  przyczynić się do ja k  n a j ­
szybszego rozw oju naszego przem y 
słu i dobrobytu k ra ju , w stąp .ć  mo 
że do szkół hutn iczych i szkół gór 
niczych. S to ją  przed  nim i otw orem  
5-m iesięczne szkoły P rzysposobie­
n i  Przem ysłow ego d la  m łodz’eży 
s ta rsz e j z m eukończoną szkołą 
pow szechną, a po 7 kl. szkoły pod­
staw ow ej —  2-łetnie Szkoły Zasad 
Bicze i 3-letm e T echnika.

Z w arunkam i nauk i, w ychow a­
n ia  i czekającej ich w n astępstw ie  
p racy  zapozna ją  się z ciekaw ych, 
licznie ilu strow anych  broszurek  
„W oła w as w ęgiel“ i „K ad ry  dla 
h u t“ w ydanych przez C en tra lny  
"Urząd Szkolenia Zawodowego. Do­
w iedzą  się z n ich  ja k  w ygodnie  i 
milo spędzą czas nauk i, ja k  szano­
w aną i cenioną je s t  p ra c a  w tych 
zaw odach i ja k  korzystne zapew ­
n ia  ona w aru n k i m ate ria ln e . Młó­
dź ież, k tó ra  o trzym uje  bezpłatnie 
m e tylko naukę, lecz m ieszkanie, 
u trzym an ie , ub ran ie , ju ż  w okresie 
szkolenia pobiera zap ła tę  za dni 
p ra k ty k i w h u tach  i kopalniach, 
z a ra b ia ją c  na  swe drobne w ydatki.

W  obu książeczkach podany je s t  
szczegółowy spis i ad resy  w szyst­
kich szkół w tych k ierunkach , (zd)

Jfii<mfirgfnesiQ
P R E M I E R  i r a ń s k i  o ś w i a d c z a  d y p l o m a  

t y c z n e m u  p r z e d s t a w i c i e l o w i  U S A  w 
T e h e r a n i e .

— T o n  l i s tu  T r u m a n a  d o  m n i e  j e s t  
n i e s ł y c h a n i e  b e z c z e l n y .  T a k  s ię  t r a k ­
t u j e  t y l k o  l o k a l .

A m e r y k a ń s k i  d y p l o m a t a  u ś m i e c h a  się.
— T o  n i e  b y ł  l i s t  d o  p a n a ,  p a n i e  p r e ­

m i e r z e ,  l e c z  d o  p r e m i e r a  a n g i e l s k i e g o .  
P c m y l o n o  s ie  p r z y  w y s y ł c e .  A l e  m o g ę  
p a n a . p o c i e s z y ć ,  t e  t o n  p r a w d z i w e g o  
l i s t u  d o  p a n a  j e s t  o w i e l e  o s t r z ^ f s r y .

(zg)

*

D W U  F r a n c u z ó w  r o z m a w i a  o a k t u a l ­
n e j  p o l i t y c e :

— T e n  S c h u m a n  t o  J e d n a k  J e s t  c z ło ­
w i e k i e m  r e n e s a n s u .

— A co  o n  m a  w s p ó l n e g o  z O d r o d z e ­
n i e m ?

  ivt̂  w« t>ólnego z o d r o d z e n i e m
W e h r m a c h t u ,  (rg)

W rocław skie  „wesołe m iasteczko". (F o t. A . C zelny)

w ag u  zam eldow ała  m in istro w i p rze . 
m ysłu , H ila rem u  M incow i:

—  P ie rw sze  100 w agonów  goto­
w e do defilady...

I o to p rzed  try b u n ą  d efilu ją  
d w a pociągi po 50 w agonów . Dzia 
ło się to p am iętnego  dn ia  27 stycz­
nia  1946 rok u . P a fa w a g  ruszy ł peł 
n ą  p a rą . B ył to  tr iu m f  p racy  p io ­
n ie rsk ie j i sukces odbudow y.

M inister M inc przem aw iając  
na tej uroczystości przypom niał 
uchw ały pierw szego zjazdu prze 
m yślow ego Ziem Odzyskanych, 
który odbył się w Jelen iej Górze 
Rzucono tam trzy hasła: po> 
pierw sze zebrać 1 m iliard złotych  
na fundusz inw estycyjny Ziem  
O dzyskanych, po drugie prze­
siedlić w  ciągu roku )50 tysięcy  
robotników na Ziem ie O dzyska­
ne, po trzecie uruchom ić fabry­
kę wagonów.

Wspaniały start
T O b y ł s ta r t  w sp an ia łeg o  rozw o 

ju  p rzem y słu  n a  Z iem iacn  
Z achodnich . N astęp n e  z jazdy  p rze 
m ysłow e, k tó re  odbyły  się w e 
W rocław iu  i Szczecinie, podsum o^ 
w ały  osiąg n ię te  w yn ik i i z a k re ś la ­
ły w sk azan ia  na  przyszłość.

Ruszyła odbudow a portu szcze­
cińskiego , uruchomiono „Zastał4' 
i „Polską w ein ę“ w  Zielonej Górze 
W ałbrzych staje się potężnym  o- 
środkicm  górniczym  i hutniczym . 
B ielaw a i D ierżoniów  urucham iają  
w ielk ie zakłady w łókiennicze. W 
Jelen iej Górze rusza produkcja  
sztucznego w łókna. M iesiąc po 
m iesiącu przynosi trium falne w ieś  
ci o urucham ianiu coraz to no­
w ych fabryk w e W rocławiu. R u­
szyła fabryka urządzeń m echa­
nicznych, wodom ierzy, superio- 
sfatu, rozw ija się przem ysł sp o­
żyw czy. Produkuje cukier w ie l­
ka cukrow nia w Pszennej pod 
Świdnicą. Tętni praca dla przem y­
słu w łókienniczego w  Łodzi, fabry  
ka nici w  N ow ej Soli. P ow stają  
stocznie odrzańskie, odbudow uje  
się lin ie ko^pjowc, dźw igają się  
m osty.

D zieje się to  w szy stk o  p rzy  
ak o m p an iam en cie  w rzask ó w  re a k ­
cji k ra jo w e j i zag ran icznej, sze r­
m u jące j a rg u m en tem , że P o lska  
n ie  p o tra fi  sam a zagospodarow ać 
Z iem  O dzyskanych .

Własnymi siłami
W Ą T PL IW O ŚC IO M  ty m  dali 

w y raz  re a k c y jn i d z ien n ik arze  
anglosascy , k tó rzy  w  p aźd z ie rn ik u  
1946 ro k u  uczestn iczy li w  zjeździe 
p rzem ysłow ym  Z iem  O dzyskanych  
o d b y w ający m  się w e W rocław iu .

N a k o n fe re n c ji p raso w ej z udzia  
łem  m in is tra  M inca dzien n ik arze  
zagraniczni, zap y ta li w ręcz, czy 
P o lsk a  p o tra fi  sam a zagospodaro ­
w ać Z iem ie  O dzyskane. M in is te r 
M inc odpow iedział: że P o lsk a  nie 
bacząc na  o lb rzym ie  zniszczenia, 
od b u d o w u je  się. w łasn y m  w y sił­
kiem . R e zu lta ty  ty ch  w ysiłk ó w  są 
ju ż  w idoczne d la  w szy stk ich  po 
pierw szym  ro k u  odbudow y.

W n iesm a k  poszła re a k cy jn y m  
dzien n ik arzo m  ta  odpow iedź. Ozna 
czała ona, że P o lsk a  n ie  p rzy jm ie  
„pom ocy" m arsh a llo w sk ie j, n a ­
rz u c a ją c e j p o n iża jące  w a ru n k i po ­
lityczne  — że liczy  ty lk o  n a  sieb ie  
i na  sw ych p raw d ziw y ch  p rz y ja ­
ciół w  Z w iązku  R adzieck im .

Przegląd dorobku
W R Ó C ILIŚM Y  n a  Z iem ie Z a­

chodnie. P o p rzez  N ysę w 
Zgorzelcu  i  O drę  w e F ra n k fu rc ie  
zbudow aliśm y  m osty  trw a łe j  przy  
jaźn i m iędzy n a ro d em  po lsk im  i 
N iem cam i D em okratycznym i, k tó ­
rzy u z n a ją  O d rę  i N ysę ja k o  g ra ­
nicę pokoju .

Ziem ie Zachodnie sta ły  się nie 
rozerw alną częścią Polski. Obec 
nie, w ramach Planu 6-letniego
— w ramach w ielk iego budow ­
nictw a socjalistycznego nastąpi 
dalszy rozkwit przem ysłu tych 
ziem. Jak stw ierdził ostatnio  
m inister Jędrychow ski, tem;w  
wzrostu produkcji przem ysłow ej 
na Ziemiach Zachodnich będzie 
jeszcze in tensyw niejsze niż prze 
ciętne w Folsce. Pow stanie tu

Władysław Broniewski

M A Z O W S Z E
(fragm ent poem atu)

Vff OWO polska, W isło rodzinna,
m iłości od innych słów  prostsza™

M owo w ysoka, rzeko głębinna, 
m owo i rzeko M azowsza.

Słow a głębinne rodzą się z dna 
rzeki zadumy, W isły, 
a inne słow a — serce Je zna —  
uniesie skrzydło rybitw y, 
aby je słońce zaklęło w  wierszy 
w  blaski i w  lot zm ieniło.
A jedno skrzydło w iersza —  tfl śmierć, 
a drugie skrzydło — m iłość.

M owo polska, groźniejsza niż burza
i od słow ików  m iększa,
oba skrzydła w  tobie zanurzam,
powracam  do tw ego wnętrza,
ze m ną słow o sław a,
ze m ną słow o W arszawa.

Nad W isłą jest m iasto p iękniejsze n l i  nasza śm ierć  
gdy się życie pośród dziejów  zapodzieje, 
miasto, gdzie tak pięknie jest żyć 1 umierać, 
m iasto dobrej nadziei.
W arszawo, 
trza sk a n a  kolumno,
W arszawo,
zdruzgotana jak Marla,
W arszawo dumna — 
tyś nie umarła!

P łynie W isła od K rakowa, od Sandomierza, 
od w szystkich polskich gleb. •

Patrz:
stoi W arszawa!
Kio się na nią zam ierza — 
kula w łeb!

Spoza rusztow ań nie w idać m iasta, 
rosną gm achy, fabryki, domy...
Tak w socjalizm  w yrasta  
m azow iecki nasz dom widom y.

Cudowny lek
noiuoczesnej medycyny

T-)  R Z W I p o k o ju  szp ita ln eg o  u c h y la ją  się bez  szm eru . W  n ieb ie*  
sk im  św ie tle  nocnej lam p k i um ieszczonej n ad  drzw iam i u k a ­

zu je  się w ózek, a na  n im  o k ry ty  p rześc ie rad łem  n ie ru ch o m y  k sz ta łt  
kob iecy . Szczupła, b lad a  rę k a  u w o ln iła  się z ok rycia  i zw isa k o ły ­
sząc się bezsiln ie  w  ta k t  po ru szeń  w ózka, popychanego  przez  p ie ­
lęg n ia rk ę . W ózek z a trz y m u je  się koło  łóżka...

O bok, na  s to jak u , na  w ysokości m n ie j w ięcej p ó łto ra  m e tra  tk w i 
fio lka  w y p ełn io n a  ciem noczerw onym  p łynem  i połączona gum o­
w y m  d ren em  z ig łą, k tó rą  le k a rz  w p ro w ad za  w  te j chw ili do 
żyły w  p rzeg u b ie  łokciow ym  chore j.

„D ać dw ieśc ie  —  k ro p e lk o w o  —  z a trzy m ać  po trzy d z iestu "  — 4 
cicho d y k tu je  lekarz .

Pow oli, k ro p la m i cud o w n y  p ły n  p rze tacza  się do w y k rw aw io *  
nego sk o m p lik o w an y m  p o ro d em  organ izfnu , gw racając  go życiu. 
S zara  tw a rz  o zaostrzonych  ry sach  n iezn aczn ie  zm ien ia  w yraz . 
Jeszcze chw ila  — i pow iek i podnoszą się w olno, u k azu jąc  oczy 
zrazu  n ieśw iadom e, ju ż  w  n as tęp n y m  m om encie  coś w y raża jące , 
podczas gdy b la d e  w arg i n ie  są jeszcze zdolne do w ym ów ien ia  
słow a. T w arz  k o b ie ty  tra c i sw o ją  złow rogą ostrość  i w reszcie  sły ­
ch ać  szep t: boli... P rz e z  w arg i le k a rza  i s io s try  p rzew ija  się je d ­
nak o w y , n ik ły  uśm iech . F io lk a  n a  s to ja k u  je s t  pusta .

Cudowny najszlachetniejszy lek

C IEM N O C ZER W O N Y  p ły n  w  szk lan e j fiolce opatrzo n e j po o b y ­
dw óch  s tro n ach  gum ow ym i k ap s lam i — to lek  n a js z la c h e tn ie j­

szy, cu d o w n e  le k a rs tw o  now oczesnej m ed y cy n y !.

‘ J e s t  to  k re w  lu d zk a , k tó rą  p rze tacza  się ch o ry m  zarów no w  s ta ­
n ie  św ieżym , ja k  i kon se rw o w an y m , zależn ie  od potrzeby . L ek te n  
—  stosow any  ju ż  daw no, a le  w  w y p ad k ac h  rzad k ich  i n ieśm iało , 
w  ilościach  n iew ie lk ich  — zaczyna w chodzić  u n as w  użycie coraz 
częściej.

P o lscy  le k a rze  obecn ie  „nie w y o b ra ż a ją  sobie  leczen ia bez użycia 
k rw i" . K rew  je s t  n ie  do zas tąp ien ia  w e w szystk ich  bez m ała  dzie­
dzinach  m edy cy n y  —  w  ch iru rg ii, w  p e d ia tr ii, w  położnictw ie, 
w  choro b ach  u k ła d u  k rw io tw órczego . Ja k o  lek  — zw iększa k rz e p ­
liw ość k rw i chorego, dziaia  bodźcow o i w zm acn ia  odporność. O d 
k ied y  sto su je  się duże tra n s fu z je  w  k lin ik ach  położniczych, n ie  
m a  w y p ad k ó w  śm ierc i k o b ie t z w y k rw aw ien ia , podczas gdy p rz e d ­
tem  zd arza ło  się ta k ic h  w y p ad k ó w  k ilk a  w  ciągu  roku.

Lek dostępny dla wszystkich

W  Z W IĄ Z K U  z coraz  szerszym  zap o trzeb o w an iem  k rw i n a  ce le  
lecznicze ro zw ija  się w  P olsce  sieć s ta c ji hem ato log icznych  

i zw iększa się o p ieka  p aństw a- n a d  daw cam i. W kró tce  m a ją  się 
u k azać  o czek iw ane od szeregu  m iesięcy  p rzep isy  M in is te rs tw a  

- Z drow ia , k tó re  reg u lo w ać  będ ą  w szy stk ie  sp raw y , dotyczące w y ­
p e łn ian ia  tego dobrow olnego  i honorow ego  obow iązku , jak im  je s t 
o d d aw an ie  k rw i. Z d arza  się bow iem , że d aw cy  n ie  sp o ty k a ją  się 
ze zrozum ien iem  w  sw oich  zak ład ac h  p racy , k tó re  n ie  chcą  uznać  
zaśw iadczeń , w y d aw an y c h  p rzez  s ta c je  k rw io d aw stw a , za u sp ra ­
w ied liw ien ie  opuszczonych  godzin.

W  k ra ja c ń  zachodnio  -  e u ro p e jsk ich  k re w  i je j pochodne są b a r ­
dzo d rog ie  i w iększość cho rych  n ie  m oże pozw olić sobie na ta k  
kosztow ny, choć n ieodzow ny lek. P ań stw o w a  S łużba K rw io d aw ­
stw a  i p rze taczan ia  k rw i zosta ła  w p row adzona po raz  p ie rw szy  
w  Z w iązku  R adzieck im , k tó ry  um ożliw ił k o rzy stan ie  z tego lek u  
w szy stk im  p o trzeb u jący m , p rzez  o rg an izo w an ie  n a jw ięk sze j w  
św iecie  k a d ry  daw ców  i sieci odpow iedn ich  p laców ek . K rw io d aw ­
stw o je s t  tam  dob ro w o ln y m  i h o norow ym  obow iązk iem  o b y w a­
te la , k tó rem u  p ań s tw o  zap ew n ia  za to sw o ją  opiekę, a n aw e t 
p ew ne p rzy w ile je .

Opieka nad dawcą

D AW CY od p ie rw sze j chw ili z n a jd u ją  się pod  b ard zo  s ta ra n n ą  
i w szech stro n n ą  o p ieką  le k a rsk ą . Z g łaszający  się po  ra z  

p ierw szy , p rzechodzi przez b ad an ie  m orfologiczne, b ak terio log iczne  
(na m ala rię ), in te rn is ty czn e , w enero log iczne. B ada się opad, u s ta la  
g ru p ę  k rw i... G dy na  p o d staw ie  c a ło k sz ta łtu  b a d a ń  m ożna s tw ie r­
dzić stanow czo, że o d d aw an ie  k rw i n ie  zaszkodzi daw cy  i że k re w  
je s t  p e łn o w arto śc io w a — re je s tru ję  się now ego „d onora" (dawcę), 
k tó ry  o trzy m u je  sw o ją  s ta łą  książeczkę zdrow ia.

O p ieka  ta  m a pod w ó jn e  znaczen ie: chodzi o zabezpieczenie  zd ro ­
w ia oddająceg o  k re w  i sk o n tro lo w an ie  jak o śc i leku . P rzy  każdo­
razo w y m  zab iegu  k o n tro lu je  się g ru p ę  k rw i i ro b i się p ró b ę  W as- 
se rm an a , a p rzed  zab ieg iem  m a ją  m iejsce  og lędziny d o k onyw ane 
przez  w enero loga . Co dw a, trzy  m iesiące p o w tarza  się te w szy st­
k ie  b ad an ia . W te n  sposób leg ity m ac ja  daw cy  je s t  jednocześn ie  do­
w odem  jego  doskona łego  zdrow ia .

♦

Wzorowa stacja
t  EDNĄ ze w zorow ych  s ta c ji k rw io d aw stw a  w  Polsce je s t m ie - 
** szcząca sie razem  z n a jw ięk szą  k lin ik ą  położniczą s ta c ja  w  
P ozn an iu , k tó ra  m a ju ż  w  dziedzin ie  hem ato log icznej pow ażne, 

n au k o w e  rezu la ty . S ta c ja  ta  sk ła d a  się z dw óch  części: la b o ra to ­
ry jn e j i zabiegow ej. K ażda dzieli się n a  „ b ru d n ą “ i „czystą". D aw ­
cy, po  w yp ic iu  szk lan k i ocukrzonej h e rb a ty , z jedzen iu  bu łk i i po 
kąp ie li, p rz e b ra n i w  czyste  p iżam y, p ro sto  z łaz ienk i p rzechodzą  
do g a b in e tu  w enero loga  i s ta m tą d  do pom ieszczen ia, w k tó ry m  m ie­
ści się tzw . „bo k s“.

B oks je s t to „p ań s tw o  w  p ań s tw ie" . D uża, czw orokątna , oszklo­
na k ab in a , o św ie tlona  ste ry lizu jący m i pow ie trze  lam p am i ja rzen io ­
w ym i. W je j w n ę trzu  p o rusza  się k ilk a  postac i w  b ia łych  f a r tu ­
chach  i w  b ia łych  m askach , lśn ią  in s tru m e n ty . W szk lanych  śc ia­
nach  dookoła są o tw ory  zao p a trzo n e  w d ia frag m am y  u rząd zen ia  
u szczeln ia jące  i uszczeln ione dodatkow o  gum ą. N ad n im i w id n ie ją  
o lb rzym ie  lite ry : A, B, A —B, O.

Na zew n ą trz  boksu  z n a jd u ją  się m ałe  leżank i. D aw cy, zależnie 
od g ru p y  k rw i, k ła d ą  się pod odpow iedn im i lite ra m i i poprzez 
o tw ory  w k ła d a ją  rę k ę  pow yżej p rzegubu  łokciow ego do śro d k a  
boksu  izo lu jąc  ją  w  ten  sposób zupełn ie  od resz ty  ciała.

W  śro d k u  boksu  s io s try  pod n adzorem  lek a rza  k o le jn o  p o b ie ra ją  
k rew . Po pó łg o d z in n y m  odpoczynku  i posiłku  -  obiedzie — daw ca 
pójdzie  do dom u, w zględn ie  do pracy.

T ym czasem  d rogocenny  p ły n  silnym  s tru m ien iem  zab arw ia  fio lkę 
z b ezb a rw n y m  odczynnik iem . G dzieś w  szp ita lu , w P ozn an iu  lu b  
w oj. poznańsk im , czy jeś w iszące na  w łosku  życie zostan ie  u ra to ­
w ane...

JANINA W IERZBOWSKA



Sukces załogi 
S|S „Kiliński
p \  O p o rtu  gdyńsk iego  pow rócił 

z  w ielom iesięcznej podróży do 
Chin Ludow ych tran sp o rto w iec  poi 
sk i S /S  „K iliń sk i" .

W  w yniku opieki n ad  m aszy n a­
mi i m echanizm am i o raz pomocy 
m a ry n a rz y  podczas za ładunku  i wy 
ład u n k u  tow arów  w obcych p o r­
tach , za łoga  skróciła  czas re jsu  
s ta tk u  o 2 tygodnie. W czasie r e j ­
su załoga dokonała ręm ontu  uszko­
dzonego ko tła , nie p rz e ry w a ją c  pod 
róży.

Z ałoga m aszynow a S<S „K iliń ­
ski" zaoszczędziła w czasie re jsu  
przeszło 100 ton pafłw a i ponad 2 
i pół tony sm arów .

* /

Sinietne iryniki osiągają

12 i 13-letni „miczurinowcy
u; szkolnym kółka iu Cierniach

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

Marian Załucłg

Tabakiera i nos

Pierwsze samodzielne prace 
przynoszą wiele radości i dumy

C IE R N IE , w czerwcu.

M A  la t  13. N iebieskie oczy sp o g lą d a ją  ufn?e spod ja sn e j, opada­
ją c e j n a  czoło czupryny. N a  opalonej tw arzy  błyszczą krople

potu . N azyw a się J u re k  P rz y g o d zk i. O jca nie pam ię ta . M am usia mó­
w iła, że „ ta tę  z a b ra ła  w o jn a“ .

J u re k  klęczy teraz, na  ziemi n a g rz a n e j  gorącym , m ajow ym  g o ń ­
cem  i dog ląda melonów, k tó re  zasa  dził w raz  z kolegam i. Gdy zaczy­
nam y  z nim  rozmowę, s to ją c  w rozm ięk łej ziem i, w k tó re j grzęzną

' czubki naszych butów  *— w ydaje  się nam , że J u re k  m a la t  m m ej
niż 13/ Głos jego  bowiem brzm i b a rd z o  dziecięco..

O PO W IEŚĆ  C H ŁO PC A

Z J A K IE J  wsi pochodzę? Spod 
Częstochowy. J a k  „ ta m “ było? 

Chłopak po w tarza  nasze py tan ie , 
a  potem  odpow iada nam  i sobie:

—  N iedobrze było. Często nie 
m ieliśm y co włożyć do g a rn k a . Po 
w ojnie m am a zeb ra ła  cały  dobytek 
i w yjechaliśm y n a  Zachód. A  tu ­
ta j?

Oczy chłopca ro z ja śn ia ją  się.
— T u ta j je s t  inaczej... —  J u ­

rek  w skazu je  w praw o. W idzicie to 
poletko? To nasze w spólne! Moj^ 
i moich kolegów. W szkole w C ier­
n iach  m am y Kółko M iczurinow skie. 
Pow stało  niedaw no. Z ap isa ło  się 
do n iego 40 chłopców i dziew cząt.

—  A  wiesz ty . J u rk u , k to  to  był 
M it^u rin?

J u re k  czuje się le<kko obrażo­
ny. Oczywiście, że w ie. I opowia­
da  nam  w p ro sty ch  słow ach o wiel 
kim  radzieckim  agrobiologu.

—  A  ja k  p ra c u je  w asze kółko—  
py tam y  ciekaw ie.

W zoru jem y s ię  po p ro stu  n a  
Mi-czurinie. My rów nież k rzy żu je ­
m y rozm aite  odm iany drzew , a w 
jes ien i zrobim y w  n aszej wiosce 
w ielką w ystaw ę w yhodow anych 
przez n a s  odm ian. Om ówiliśm y ju ż  
to  z n aszą  pan ią...

—  J u re k !  I ja k  tam  m elony?—  
w oła m ały , czarn iaw y  chłopak prze’ 
chodzący opodal.

—  To nasz se k re ta rz , S tasio  Go­
łębiow ski —  o b jaśn ia  n a s  Ju re k , 
u śm iechając  się n a  widok kolegi. 
„M orowy gość“ . M a la t  12, a  kół­
ko prow adzi w yśm ienicie...

M ŁO D Y  SAD
PRÓCZ ogrodu do „m iczuri- 

nowców“ należy  jeszcze mło­
dy sad , ro snący  obok szkoły pod-

Gdy ekspedient mi w  sklepie 
T ej odmówi przysługi,
By pokazać płaszcz krótszy,
Bo o m e tr ten za długi—
I znudzony dodaje:
— Pan się grzebiesz i grzebiesz! 
Można dostać cholery —
Ja k  pan  nie chcesz, to nie bierz! —

W tedy dum am  posępny 
W zniósłszy oczy w niebiosa:
Czy nos dla labakiery?
Czy tabak iera  dla nosa?

Albo gdy m nie w  gospodzie 
K elner dostrzec nie raczy,
A jak raczy — to na mnie 
Potem  więcej nie patrzy ,
A jak  patrzy  — to patrzy  
Tak, że w piętach k rew  stygnie 
No i czeka, aż z głodu 
Skonam  w jak ie jś m alignie. —

Ja  nie konam , lecz dum am . 
Wzniósłszy oczy w  niebiosa:
Czy nos dla tabakiery?
Czy tabak iera  dla nosa?

Gdy m nie szofer w taksówce 
Zm ierzy w zrokiem  satrapy ,
K iedy rzeżnik mi w  sklepie 
Ciśnie „z lask i“ ochłapy,
Gdy re fe ren t w  urzędzie 
Mi półgębkiem  odpowie,
Abym znikł, bo w ażniejsze 
On ma spraw y na głowie. —

Zawsze m yśl m nie nachodzi.
Myśl n a trę tn a  jak  osa:
Czy nos dla tabak iery?
Czy tabak iera  dla nosa?

Bo jak  dotąd — jak  dotąd 
Cały szereg tabakier,
Zam iast istnieć dla nosów —
Jest z nosam i „na bakier"!
W imię nosów w ięc rzucam  
Tu pytanie najkrótsze:
— Czy się tym  tabakierom  
W reszcie nosa nie utrze?...

Praw o
jdia k a żd e g o
i O B . K O W A L IK  — W r o c ła w
j D z ie rż a w c a  n ie  n a b y ł  w ię c e j  p r a w  
j p r ó c z  m o ż n o ś c i  c z e r p a n ia  z te j  d z ia łk i  
<; p o ż y tk ó w -  J e ś l i  w ię c  o b e c n ie  w ła ś c ic ie l  
j w y p o w ie  u m o w ę  d z ie r ż a w n ą ,  to  m a  p r a  
; w o  d y s p o n o w a ć  d z ia łk ą ,  w e d łu g  w ła s -  
! n e g o  u z n a n ia  i w  w y p a d k u  s p rz e d a ż y ,  

d o ty c h c z a s o w y  d z ie r ż a w c a  n ie  m a  u s ta  
w o w o  z a s t r z e ż o n e g o  p r a w a  p i e r w o k u ­
p u .

P o s a d z o n e  d r z e w k a  m o ż e  d z ie r ż a w ­
c a  z a b r a ć  z  g r u n tu ,  j e d n a k  w  r a z i e  p o ­
z o s ta w ie n ia  ic h  w b r e w  w o li  w ła ś c ic ie ­
la , t e n  o s ta tn i  n ie  j e s t  o b o w ią z a n y  do  
z a p ła ty  o d s z k o d o w a n ia .

C Z Y T E L N IC Z K K A  z  u l. S . S a r z y ń s k ie -  
g o

K ie r o w n ik  p e r s o n a ln y  n i e s łu s z n ie  od  
m ó w i ł  u d z ie l e n ia  2 - ty g o d n io w e g o  u r lo ­
p u  w y p o c z y n k o w e g o ,  k t ó r y  p o  n i e ­
p r z e r w a n e j  p ó ł ro c z n e j  p r a c y  O b y w a ­
te l c e  p r z y s łu g iw a ł .  Z w o ln ie n ie  z p r a c y  
w  o k r e s i e  c ią ż y  j e s t  n ie w a ż n e  i i s t n i e ­
j e  p e łn a  p o d s ta w a  d o  w y s t ą p ie n i a  do  
S ą d u  P o w ia to w e g o  o  z a p ła c e n ie  p rz e z  
p r a c o d a w c ę  o d p o w ie d n ie g o  o d s z k o d o ­
w a n ia .  R a d z im y  in te r w e n io w a ć  w  te j  
k w e s t i i  za  p o ś r e d n ic tw e m  w ła ś c iw e g o  
z w ią z k u  z a w o d o w e g o .

staw ow ej w C ierniach , k tó re j ws7.y 
scy są ucz-niami. D rzew ka sadu nie 
liczą więcej l a t  od sw oich opieku­
nów.

—  To je s t  sad  m iczurinow ski —  
o b jaśn ia  nas jasnow łosa  T eren ia  
T ry n d t z p ią te j klasy.

—  Proszę spojrzeć na  te  ba lon i­
ki n a  pękach rozkw itłych jab łon i—  
dodaje H enio K u lpa  z czw arte j.

—  T akich  izolatorów  —  wymó­
w ienie tego  w yrazu  przychodzi nie 
eo tru d n o  Jankow i Krzeczkow^kic- 
mu —  je s t  40... —  K rzyżujem y
m rozoodporną odm ianę jab łon i ,,ba 
buszkinę“ z  m iejscow ym i odm iana­
mi...

I ju ż  dzieci jedno  przez d rug ie  
opow iadają  nam  o swoim sadzie, 
sw ojej p racy  i swoich spostrzeże­
niach.

Gdy p rzeg lądam y się przez deli­
k a tn ą  tk an in ę  pękom ju ż  zapylo­
nych kw iatów , m łodzi m ezurinow - 
cy chodzą za nam i krok w krok. 
S ą , bardzo dum ni. To przecież ich 
p ierw sza  sam odzielna, „praw dzi- 
w a“ p raca !

S ek re ta rz  K oła S ta ś  Gołębiow­
ski, k tó ry  poza p ra c ą  w Kółku zaj 
m u je  się z zapałem  sportem  i za­
m ierza  kiedyś pobić reko rd  rz u tu  
oszczepem —  mówi nam  o zeb ra ­
niach , ja k ie  co tydzień  odbyw ają 
cierń iowscy „m iczurinow cy“ pod 
k ierunkiem  sw ej opiekunki pan i 
inż. W andy  R aszew skiej.

—  Je ś li czasem  k tó ry  z  chłop­
ców n ie  p rzy jdzie  to  nie z w łasnej 
winy... Od czasu do czasu trzeb a  
zaopiekow ać się m łodszym  rodzeń­
stw em , w-ie p an  chyba. N a  ogół 
je d n a k  zeb ran ia  są  p raw ie  zaw sze 
kom pletne.

Nic dziwnego. P ra c a  po rw ała  
chłopców. Śledzą co dzień w yniki 
sw ych p ra c  z napięciem , choć po ja  
w ią się one w całej okazałości, do­
piero  za k ilka la t.

Śpieszym y jeszcze do w si, odwie­
dzić założycielkę K oła inż. W andę 
R aszew ską. Z aczy n a ją  w łaśnie spa 
dać p ierw sze nieliczne, lecz bardzo 
duże k rople deszczu. Z b ie ra  się na  
burzę. Młodzi m iczurinow cy są  za­
niepokojeni. K łębiące się n a  zacho­
dzie chm ury  w różą niepogodę. 
Chłopcy k ręcą  się niespokojnie wo­
kół swoich drzew . B u rza  może z a ­
szkodzić sadow i.

U P A N I IN ŻY N IE R
D  A N I in ży n ie r R aszew skiej nie 
■ zas ta liśm y  w domu. B yła n a  za­
łożonym  przez siebie ju ż  przed 
trzem a la ty  pólku dośw iadczal­
nym . Inż. R aszew ska *jest zapalo­
nym  m iczurinow cem . i ona to  w ła­
śnie p o tra fiła  zapalić  do prób mło 
dzńeż ciern iow skiej szkody.

—  Rółku m łodych m iczurinow - 
ców —  mówi p. R aszew ska —  po­
m ag a  bardzo  cierniow ski m a ją te k , j 
k tó ry  je s t  ośrodkiem  dośw iadczal­
nym U n iw ersy te tu  i Politechniki 
W rocław sk ie j. Obecnie każdy czło­
nek R oła m usi sk lasy fikow ać g a ­
tun k i drzew  owocowych, ro snące  w 
przydom ow ych sa d ach “ .

—  A ja k  się te  dzieciaki sp isu ­
ją ?  —  py tam y . —  W ydaw ały  nam  
się bardzo  p rze ję te  p racą .

—  Mam dużo zadow olenia z p ra  
cy z dziećmi —  mówi p. R aszew ­
sk a  —  i w iem , że spośród  cierniow  
skich „m iczurinow ców ‘ w yrośnie 
na  pewno kilku  p raw dziw ych  bada 
czy!

Z B IG N IE W  M O SIN G IEW IC Z

Szatra ng — czaturanga — axedrex

Historia szachów
Ja k  ujezyr przekształcił się u; babę  

a słoń i delfin iu oiermka
W  E uropie , ja k  się zdaje , p ie rw ­

si za ję li się szacham i H iszpanie, 
k tó rzy  p rze ję li tę  g rę  od A rabów , 
ja k  o ty m  św iadczą  n azw y  w ię ­
kszości figur. Szachy n azyw ały  się 
po h isz p ań sk u  a x e d re x , co w y m a ­
w iano  aszedresz, a co było  ty lko  
m o d y fik a c ją  a rab sk ieg o : a l sza-
tran d ż . K ról, koń  i p ieszek  o trzy ­
m ały  im iona p rze tłu m aczo n e  z a- 
rabsk ieg o : Rey, C avallo  i Peon. 
In n e  nazw y p rzy ję to  od A rabów  
bez zm iany: A l-fil (słoń-laufer), 
Rotjue (wieża) i A l-F e rz a  (w ezyr
— obecn ie k rólow a).

SZACHY W PO LSC E

T T NAS, oprócz K o c h a n o w s k ie j ,  
^  k tó ry  p rzero b ił w  sw oich sza­

chach  p oem at dy d ak ty czn y  b isk u ­
pa M a rk a  H iero n im a V idy (1480
— 1566) p t.: „S cach ia  lu d u s“, p i­
sał o szachach , na  podstaw ie  dzieł 
h iszp ań sk ich  i p o rtu g a lsk ich  z XV 
i X V I w.. Jr.n  O stro róg , w o jew o­
da poznański.

O stro ró g  pisze: „N aprzód Roch 
(wieża) je s t ja!\by  h e tm an  k ró -

P IS A L IŚ M Y  o  p o b y c ie  k r ó lo w e j  
M a ry s ie ń k i  S o b ie s k ie j  w  1687 r. 
w  C ie p lic a c h  Ś lą s k ic h .  B a r d z o  c ie ­

k a w a  h i s to r ia  łą c z y  s ię  z p o b y te m  
M a r y s i e ń k i ,  w  z a m k u  G r y f ic a  
( r u in y  te g o  z a m k u  z n a jd u j ą  s ię  w  
N o w e ]  W si. m ię d z y  G r y f o w e m  
Ś lą s k im  i M ir s k ie m ) .

O tó ż  M a r y s i e ń k a  b y ła  w  C ie p li ­
c a c h  g o ś c ie m  m a g n a tó w  d o ln o ś lą ­
s k ic h  S c h a f f g o ls c h ó w  i m ie s z k a ła  
w  p a ła c u  p r z y  o b e c n y m  p la c u  P ia  
s to w s k im .  C h o c ia ż  k r ó lo w a  p o ls k a  
p r z y b y ła  d o  C ie p lic  t y lk o  w  c e ­
la c h  le c z n ic z y c h ,  to  j e d n a k  c e s a rz  
a u s t r i a c k i  L e o p o ld  u w a ż a ł  p o d ró ż  
M a r y s i e ń k i  n a  Ś lą s k  za  j a k ą ś  m i ­
s ję  p o l i ty c z n ą ,  a w ie c  . .n a  w s z e l­
k i  w y p a d e k "  p r z y d z ie l i ł  M a ry s ie ń  
ce  s w e g o  r e z y d e n ta  w  P o ls c e ,  Z ie  
ro w s lc ie g o , k t ó r y  p i ln o w a ł  d o s lo w  
n ie  k a ż d e g o  k r o k u  k r ó lo w e j .

W ła ś n ie  m ia ł  s ię  o d b y ć  c h rz e s t  
c ó rk i  S c h a f f g o ls c h ó w  E leo n o Y y  
K a ta r z y n y  B ib ia n y  i S c h a f fg o ts -^  
c h o w ie  p o s ta n o w il i  z a p ro s ić  ’ na” ' 
c h r z e s tn a  m a tk ę  E le o n o ry  k r ó lo -  
w ę  p o ls k ą .  Z le ro W ^ W  jć d n ^ k  
w s z e lk im i  s p o s o b a m i o d r a d z a ł  im  
te n  k r o k ,  n o  i o s ta t e c z n ie  ś lą s k i  
m a g n a t  m u s i a ł  b y ć  p o s łu s z n y  w o li  
c e s a r z a ,  k t ó r ą  Z ie ro w s k i  r e p r e ­
z e n to w a ł .  C h r z e s t  E le o n o ry  o d b y ł  
s ię  w ła ś n ie  w  k a o l i c y  z a m k u  G r y ­
f ic a .  K r ó lo w a  M a r y s i e ń k a  b v ła  
p o d c z a s  c h r z tu  o b e c n a .*  a le  ty lk o  
ja k o  j e d e n  ze  ś w ia d k ó w .

W S P O M IN A J A C  o  G r y f lc y  p r z y  
p o m in a m y  C z y te ln ik o m ,  że  n a z w a  
te g o  z a m k u  p o c h o d z i  od  o s is d le >  
w  ty c h  o k o l ic a c h  w  X I I  w .  r o ­
d z in y  p o ls k ie j  G r y f i jó w .  Z a m e k  
p o d o b n o  z o s ta ł  z b u ń n W a n y  p rz e z  
B o le s ła w a  C h r o b r e g o  w  la ta c h  
1000—1008 (ch o ć  n i e k tó r z y  h i s t o r y ­
c y  tw ie r d z ą ,  że  d o n ie r o  w  r. 1111 
p r z e z  B o le s ła w a  K r z y w o u s te g o ) .  
Z a m k ie m ,  k t ó r y  b y ł  c e n n y m  o b ie k  
te m  o b r o n n y m ,  o n ie k o w a *  s ię  
H e n r y k  B r o d a tv .  B o l ^ ł a w  Ł v s v -  
P o e 3 tk a ,  H e n r v k  IV  P r a w y  i ich  
n a s te o c v  n a  t e j  z ie m i  k s ią ż ę ta  
św i d n i c k o -  j a w o rs c y .

Z IE R O W S K I. k t ó r y  t a k  s ię  ,.o - 
p i e k o w a l"  M a r y s i e ń k a  d o n ió s ł  ró w  
n ie ż  c e s a rz o w i  L e o p o ld o w i ,  *e g o  
ś c ie  p ła c a  za  w s z y s tk o  w  C ie o li -  
c a o h  p o ls k im i  p ie n ie d z m i .  c z y m  
p r z y p o m in a n a  p o ls k ie j  lu d n o ś c i  
D o ln e g o  S ia n k a  o i s tn ie n iu  P o l a ­
k ó w  w  s a m o d z ie ln y m  p a ń s tw ie .  
J e d n a k ż e  n ie  m o ^ n a  b y ło  z a b r o ­
n ić  k u n c o m  r ie o l ic k im  p r z y jm o ­
w a n ia  p o ls k ic h  m o n e t .

Bo fesław Prus— W ja k i sposób?— —  zap y ta ła , sam a n ied o b rze  ro zu ­
m iejąc , co m ów i.

— N iech go pan i pokocha, to  zn a jd z ie  się sposób —  o d ­
p a r ł R .eck i.

Nie odpow iedzia ła  n ic , a le  w  duszy  ro b iła  sobie  go rzk ie  
w y rzu ty , że n ie  p o tra fi k o chać  W okulskiego, choćby ch c ia ­
ła. Ju ż  se rce  je j w ysch ło ; z resz tą  ona sam a n ie  je s t  pew n a , 
czy m a serce . W praw d zie  m y śla ła  w ciąż o W okulsk im , 
podczas za jęć  sk lepow ych , czy w  dom u; czeka ła  jeg o  od ­
w iedzin , a gdy n ie  p rzyszed ł, by ła  ro zd rażn io n a  i sm u tn a . 
C zęsto  śn ił je j  się, a le  to  p rzecież  n ie  m iłość; ona n ie  je s t 
zdo lna do m iiości. Je że li m ia łab y  pow iedzieć p raw d ę , to 
ju ż  n a w e t m ęża p rzes ta ła  kochać . Z d aw ało  je j  się, że 
w sp o m n ien ie  o n ieobecnym  je s t  ja k  d rzew o  w  jes ien i, 
z k tó reg o  o p a d a ją  liście  ca łym i tu m a n a m i i zo s ta je  ty lk o  
cza rn y  szk ielet.

„G dzie m n ie  tam  do koch an ia ! — m y śla ła . — W e m n ie  
ju ż  n am ię tn o śc i w ygasły ."

R zecki ty m czasem  w ciąż w y k o n y w ał sw ój c h y try  p lan . 
Z po czą tk u  m ów ił je j, że p a n n a  Ł ęcka zgubi W okulskiego, 
po tem , że ty lk o  in n a  k o b ie ta  m ogłaby  go otrzeźw ić, po tem  
w yznał, że W okulsk i je s t znaczn ie  spoko jn ie jszy  w  je j to ­
w arzy stw ie , a n aresz c ie  (ale o ty m  w spom ina ł w  fo rm ie  
dom ysłu), że W ok u lsk i zaczyna ją  kochać.

Pod w p ływ em  ty ch  zw ierzeń  p an i S taw sk a  szczuplała , 
m izern ia ła , n a w e t zaczęła się  trw ożyć. O panow ała  ją  bo ­
w iem  je d n a  m y śl: co ona odpow ie, jeże li W okulsk j w yzna, 
że ją  ' ocha?... W p raw dzie  se rce  w  n iej ju ż  od d aw n a  za­
m arło , Sie czy będzie  m ia ła  odw agę o depchnąć  go i p rzy ­
znać, że ją  n ic  n ie  obchodzi? Czy m ógł je j n ie  obchodzić 
człow iek ta k i ja k  on, n ie  d la tego , że m u  coś zaw dzięcza­
ła, a le  że był n ieszczęśliw y  i że ją  kochał. K tó ra  k o b ie ta— 
m yśla ła  sobie  — p o tra fi  n ie  u lito w ać  się n a d  sercem , ta k  
głęboko z ran ionym , a  ta k  cichym  w  sw oje j boleści?

Z a to p io n a  w  w e w n ę trz n e j w alce, z k tó re j n ie  m ia ła  się 
n a w e t p rzed  k im  zw ierzyć, p an i S taw sk a  n ie  spostrzeg ła
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zm ian y  w  p o stę p o w an iu  M ilerow ej, n ie  zau w aży ła  je j 
u śm iechów  i  półsłów ek.

— Ja k ż e  się m iew a p a n  W okulsk i?  — p y ta ła  je j n ie raz  
kupcow a, —  O, dziś je s t  p an i m izern iu tk a ... P a n  W okul­
sk i n ie  pow in ien  ju ż  pozw olić, ażeby p an i ta k  p racow ała ...

P ew nego  dnia, było  to  ja k o ś  w  d ru g ie j połow ie m arca , 
p a n i S ta w sk a  w róciw szy  do dom u zas ta ła  m a tk ę  za p ła ­
k an ą .

— Co to  znaczy, m am o?... Co się sta ło?... —  sp y ta ła .
—  Nic, nic, m o je  dziecko... Co ci m am  życie za tru w a ć  

p ło tkam i!... Boże m iłosierny , jacy  ci ludzie  n iegodziw i.
— P ew n ie  m am a o d eb ra ła  an o n im . J a  co p a rę  d n i od ­

b ie ra m  an o n im y , w  k tó ry c h  n a w e t n azy w a ją  m n ie  ko ­
ch a n k ą  W okulsk iego , no  i cóż?.. D om yślam  się, że to 
sp ra w k a  p a n i K rzeszow sk ie j, i rzu cam  lis ty  do  pieca.

— Nic, n ic  m o je  dziecko... G dybyż to anonim y... A le 
b j'ła  dziś u m n ie  ta  poczciw a D enow a z R ad z iń sk ą  i... A le 
co ja  ci m am  życie za truw ać!... O ne m ów ią  (słychać to  
podobno  w  całym  m ieście), że ty , zam iast do sk lepu , cho­
dzisz do W okulskiego...

P ie rw szy  ra z  w  życiu  w  p an i S taw sk ie j obudziła  się 
lw ica. P odn io sła  głowę, oczy je j  b ły sn ę ły  i  odpow iedziała  
tw a rd y m  tonem .

— A g d yby  ta k  było, w ięc i cóż?...
— B ój się Boga, co m ów isz?... —  ję k n ę ła  m a tk a  sk ła d a ­

ją c  ręce.
— No, ale g dyby  ta k  było? —  p o w tó rzy ła  p a n i S taw ska .
— A m ąż?
— G dzież on jest? ... Z resz tą  n iech  m n ie  zabije...

—  A  córka?... a H elun ia?... — w y szep ta ła  s ta ru szk a .
— N ie m ów m y o H elun i, ty lko , o m nie...
—  H eleno... dziecko m oje... T y  przecież ń ie  jesteś...
— Je g o  k o ch an k ą?  T ak , n ie  jes tem , bo on tego jeszcze 

n ie  zażądał. Co m n ie  obchodzi pan i D enow a, czy R ad z iń - 
ska , a lbo  m ąż, k tó ry  m n ie  opuścił... Ju ż  n ie  w iem , co się 
ze m n ą  dzieje. To jed n o  czuję, że te n  człow iek zab ra ł m i 
duszę.

—  B ądźże p rzy n a jm n ie j rozsądna... Z resztą...
— Je s te m  n ią , dopóki być mogę... A le ja  n ie  dbam  o t a ­

k i św ia t, k tó ry  d w oje  lu d z i sk a zu je  n a  to r tu ry , za to  ty l­
ko, że się ko ch a ją .

N ienaw idzieć  się w olno  — dodała  z gorzkim  uśm iechem  
—  k raść , zabijać... w szystko  w olno, ty lk o  n ie w olno k o ­
chać... A ch, m o ja  m am o, jeże li ja  n ie  m am  rac ji, w ięc d la ­
czegóż Je zu s C h ry stu s  n ie  m ów ił ludziom : bądźcie ro zsąd ­
n i, ty lk o  — k o ch a jc ie  się?

P a n i M isiew iczow a um ilk ła , p rzerażo n a  w ybuchem , k tó ­
rego  n igdy  n ie  oczek iw ała . Z daw ało  się, że n iebo spada 
je j na  głow ę, k ied y  z u s t te j  gołębicy b ryzgnęły  zdan ia , 
ja k ic h  do tychczas n ie  słyszała, nie czy tała , ja k ie  je j sa ­
m ej n ie  p rzesz ły  przez  m yśl, n aw e t k iedy  była w  tyfusie .

N a d ru g i dzień  by ł u n ie j R zecki; przyszed ł z m in ą  za­
k ło p o tan ą , a  gdy m u to w szystko  opow iedziała, w yszedł 
złam any .

Bo w łaśn ie  dziś w  p o łudn ie  zdarzy ł m u się tak i w y p a­
dek.

Do sk lep u  do S z langbaum a, p rzyszed ł kto?.. M aru sze- 
w icz i ro zm aw ia ł z n im  blisko  godzinę. In n i sub iekci, od 
czasu, gdy  dow iedzieli się, że S z langbaum  k u p u je  sklep, 
n a ty c h m ia s t w obec niego spokorn ieli. A le  p an  Ignacy  
zh a rd z ia ł i po odejściu  M aruszew icza za raz  zapy ta ł.

— Cóż p an  m asz za in te re sa  z ty m  ło trem , pan ie  H en­
ryk u ?

A le i S zlangbaum  ju ż  zhardzia ł, w ięc odpow iedział p a ­
n u  R zeckiem u w ysunąw szy  p ierw ej d o lną  w argę:

lew sk i. R ycerz  (koń) je s t k o n n y  
żołnierz, k tó ry  sto i pod le  ru c h u  i 
s ta m tą d  w y p ad a  do b itw y . P op  w  
H iszpan ii i F ra n c ji  m a przezw isko  
D elfin , w e W łoszech je  zow ią 
A lfieri, jak o b y  chorąże, w  Polsce 
i N iem czech P op am i, i i  księża  
w  b itw ach  b lisko  bo k u  p ańsk iego  
b y w a ją , zow ią je  też  d ru d zy  strze l 
cam i“. D elfin , A lfie ri —  to  a r a b ­
ska  n azw a dzisiejszego la u fra , aibo 
g ierm ka, k tó ry  w  A nglii d o ty c h ­
czas nosi nazw ę b isk u p a  i o zn a­
czany  je s t  w  k sią żk ach  szacho­
w ych przez in fu łę . P o rtu g a lczy cy  
używ ali d aw n ie j n azw y  a ra b sk ie j: 
al fil, a lbo  delfin , a le  późn iej p rze  
ję li  od  A ng lik ó w  m ian o  b ispo- 
b iskup" .

W ogóle, w  w iek ach  średn ich , 
k tó re  lu b o w ały  się w  alegorii i  
sym bolizm ie, figu rom  szachow ym  
n ad aw a n o  różne  nazw y i zn acze­
n ia  przenośne . Słoń in d y jsk i zm ie 
n ił się w e F ra n c ji  w  k ró lew skiego  
b łazna  (fou), w  N iem czech w  s ta r ­
ca  (A lter), w  H o land ii w  R ajcę. U 
n as zw ano  go d aw n ie j Popem . Ko 
ch an o w sk i p ow iada zw ięźle i  j a ­
sno:

„B ia łe  a czarne, co n a  ukos idą, 
N a P op y  społem  w szy tk i po la  

p rzy d ą"  
„P op  jed en  słucha  k ró low ej

spow iedzi,
A- d ru g i sobie w ed le  k ró la

siedzi".
P iona  n azyw a K ochanow ski p ic - 

szkiem , albo  drabem :.
„D rab  n a p ro s t chodzi, a le

bok u  w  kole
A  jego w szy tek  skok na

pierw sze  po łe
C hyba gdy z p lacu  p ierw szego 

zstęp u je ,
W tenczas trzeciego  pola

doskak u je".
O stro róg  zaś m ów i: „P ieszek  je s t 

jak o b y  d ra b ik  na  obronę i p o ra ­
tow an ie  szachów  w iętszych, a oso 
b liw ie  k ró la" .

W n iek tó ry ch  k ra ja c h , ja k  N iem  
cy i ziem ie sk an d y n aw sk ie , p ie - 
szek o trzy m ał później m iano chlo 
pa  (B auer, Bonde). N azw a ta  p o ­
w sta ła  p raw dopodobn ie  stąd , że w  
w. X III  D om in ikan in  Cessoles, 
ho łd u jąc  sym bolicznym  gustom  
epoki, n a d a ł figurom  szachow ym  
znaczenie alegoryczne i p ierw szego 
pioria z , p ra w e j., s tro p y  tab licy  .{Ji2 
i h7) u tożsam ił z chłopem  „ ro ln i­
kiem , k tó ry  w  p raw e j ręce  t r z y ­
m a m otykę do k o p an ia  ziem i, a 
w  d ru g ie j k ij do popędzan ia b y ­
dła".

N A JW A ŻN IE JSZ A  REFO RM A

IV A JW A Ż N IE JS Z Ą  re fo rm ą  gry 
*• ’ szachow ej w  po ró w n an iu  z 
p ierw o tn ą , in d y jsk ą  i a rab sk ą , by 
la zam iana w ezyra  na  dam ę, kró 
Iowę, albo „babę", ja k  ją  nazyw a 
K ochanow ski i O stroróg, k tó ry  w y 
raża  się o te j figurze: „B aba je s t 
n a jp rzed n ie jsza  sz tu k a  m iędzy sza 
cham i; cudzoziem cy zow ią ją  p a ­
n ią, nas i n ie  w iem  dlaczego, n a ­
zw ali B abą, zow ią też i k ró low ą". 
K ochanow ski zaś pow iada:

„B ab ie  n aw ijać  się p różno .
na  oczy:

I  w  zad uderzy , w  s tro n y  tak że
skoczy,

Czasem  y  z P opy  jed n ą  d rogą 
chodzi,

Je n o  się z sam ym  rycerzem
(koniem ) n ie  zgodzi".

O w a m etam orfoza  ograniczonego 
w ruchach  w ezyra na  w szech w ład ­
ną  dam ę n a s tą p iła  pom iędzy r. 
1450 a 1500. N a jd aw n ie jszy m  dzie 
łem, k tó re  o dam ie  w spom ina, je s t 
p raca  a u to ra  h iszpańsk iego , L u - 
ceny, w y d an a  w r. 1497 w  S a la ­
m ance. C zytam y tam  opis s ta re j 
g ry  szachow ej z w ezyrem  i now ej 
z d am ą  (de la  dam a). W spom nim y 
tu  naw iasem , że s ta ry  ty p  szachów  
z w ezyrem  is tn ie je  d o tąd  w  zak ą t 
kach  Azji.

P )  RU G Ą  w ażn ą  refo rm ą, k tó re j 
podległy  szachy  w Europie, 

było rozszerzen ie  dzia ła 'ności a lf i-  
la (słonia) i p rzeobrażen ie  go w 
dzisiejszego gońca.

Ja k  w iem y, w  szachach  indyj-- 
skich, a później persk ich  i a ra b ­
skich. słoń  sk a k a ł n a  trzec ie  pole 
na ukos.

P om ysłu  do p rzem ian y  w ezyra  
na dam ę i s łon ia  na la u f ra  d o sta r 
czyły zdan iem  A. L indego  tzw, 
„W ielkie szachy", g ran e  na ta b li­
cy o 144 polach  (12 X 12). P rócz 12 
pionów  posiadały  one po 12 figur 
z k ażd e j s trony , a m ianow icie : 2
Rochy, 2 Lwy, 2 Jednorożec , 2 Ży 
ra fy , 2 K rokodyle, K ró la  i G ryfa . 
Otóż w  grze te j op isanej w  dziele 
k ró la  A lfonsa X  h iszpańsk iego  
(1230 r.), K rokody l poruszał się swo 
bodnie po ukośnych polach jed n e j 
ba rw y ; p raw dopodobn ie  ru ch  ten  
przen iesiono  na  sk rępow anego  a lf i-  
la (delfina) — i w ten  sposób pow ­
sta ł dzisie jszy  lau fe r, g ierm ek  albo  
goniec.

((D. c. n.)



C Z E R W I E C
Czwartek

B azylego, W alerego

W schód słońca — godz 3.15, 
Z achód  słońca — godz. 19.57.

Spacerkiem

W R O C fcA W Il

Nieudany prezent
P O M O C N IC Z A  S pó łdzie ln ia  Rze
■* m ieśln ic za  B ie liin ia rzy  m ięd zy  

in n y m i za o p a tru je  w  sw e  w y ro b y  
PD T.

N ie s te ty  — zdarza  się, iż  jakość  
ty c h  w y ro b ó w  bud zi pow ażne za ­
s trzeżen ia  w śród  nabyw có w , k tó ­
r z y  n ie  w g łęb ia jąc  się w  m e r itu m  
sp ra w y , n iesłu szn ie  o bw in ia ją  d y ­
re kc ję  D om u Tow arow ego.

K o n k re tn ie  — 
chodzi o koszu lę  
n ocną za ku p io n ą  
W P D T przez ob. 
W ieliczko. K o szu ­
la ta  — ow oc p ra ­
cy B ie liżn iarzy  
Sp ó łdzie ln i R ze ­
m ieśln icze j w y w o ­
łała. burzę  słu sz­

nego g n iew u  m a łżo n k i ob. W ielic z­
ko.

J a k  się okazało, ów  n ie fo r tu n n y  
egzem plarz nocnego s tro ju  był źle  
w y k o ń c zo n y  i obstrzęp iony .

J e d n y m  sło w em  — p rezen t się 
n ie  udał. N a jw iększe  zło  tk w i jed -  j 
n a k  w  ty m , i e  nie ud a ł on się  
ró w n ież S p ó łdzie ln i B ie liżn iarzy , 
a m im o  to zosta ł w y p c h n ię ty  do 
sprzedaży. A  to  ju ż  je s t p o d ry w a ­
n ie  a u to ry te tu  h a n d lu  u spo łecz­
nionego. (Ana)

Ostrzeżenie

Z  W Y J Ą T K IE M  m iejscow ości 
n adm orskich , W rocław  m a  

bezsprzeczn ie  n a jw ięce j w o d y  z  
w szy s tk ic h  p o lsk ich  m iast.

R ów noleg le  z ty m  reko rd em  
id zie  inn y , sm u tn y  rekord . W  ża d ­
n y m , ląćzn ie z n a d m o rsk im i, z 
po lsk ich  m ia st nie m a  w  ciągu  
letn iego sezonu ty lu  w y p a d kó w  
utonięcia , ccf w e  W rocław iu .

W szystk ie  zn a ­
ki na  n iebie, z ie m i 
i w  ka lendarzu  
w sk a zu ją  na to, j 
że ju ż  v)kró'ice na  
w szy s tk ic h  k a n a - j 
łach O dry, w e  
w szy s tk ic h  dzie ln i 
cach m iasta , na  i 
w szy s tk ic h  O ław -  i 
Icach, M orskich  O- j 
kach  i  licznych  i 
basenach  naszego  i 

m iasta  pojaw ią  się opalone sy l- ! 
w e tk i  m iło śn ikó w  słońca  i  w ody . j

W zw ią zk u  z  ty m  ostrzegam y:  i 
M ieszkańcy  W rocław ia, u w aża jc ie  \ 
na. siebie i na  b liźn ich , aby n ig d y  , 
ju ż  w  „S ło w ie“ nie po jaw iła  się ! 
ru b ry k a  „O fiary  O dry". (M Ź)

Gdy producenci i dystrybutorzy planują
„od przypadku do przypadku"

rynek we Wrocławiu jest źle zaopatrzony,
a w magazynach i hurtowniach 

leżą towary potrzebne 
instytucjom i osobom prywatnym

S Ł O W O  P O L S K I E

Wystawa prac
dzieci
niewidomych
o iw o r fa  b ę d z ie  
od 18 c z e rw c a
y u  RO C ŁA W SK A  P o dstaw ow a 
• »  Szkoła S pec ja ln a  d la  N iew i­

dom ych p rzy  u licy  K asztanow ej u -  
rząd za  w  lokalu  zak ład u  w y staw ę 
p rac  w ychow anków  szkoły.

N a w y staw ie  um ieszczone będą  J 
eksp o n a ty  ob razu jące  osiągn ięcia  
n iew idom ych  dzieci w  zak resie  
p rzysposobien ia  zaw odow ego. 
Z w iedzający  będą  m ogli rów nież 

obejrzeć pom oce naukow e, k tó rym i 
posłu g u ją  się w ychow ankow ie 
szkoły.

W ystaw a o tw a rta  będzie dla 
zw iedza jących  w  d n iach  od 13—26 
czerw ca.

(Wer)

P ytan ie
C Z Y T E L N IK  ob. K . P. pisze do

„Spacerków ".
C hyba  w e  W rocław iu  n ie  m a  

drugie j ta k  za n iedbanej u licy , ja k  
P ułaskiego  na od c in ku  m ięd zy  
W orcella  i B ossak H aukego. P rze­
s trzeń  m ięd zy  zw a ła m i gruzu  za ­
śc ie la jącym i ch o d n ik  i je zd n ie , a 

tzy n a m i tra m w a ­
jo w ym i je s t ta k  
n iew ie lka , że prze  
chod n w w i w  ka ż-  

i dej ch w ili grozi 
po trącen ie  przez  
tram w aj. M ożna  
rów nież narazić  
się no p rzy k re  ze t 

_ kn ięcie  z rozpę-  
lżo n y m  sam ocho- 

USSRpsS ie m . N a jw iększe  
n iebezp ieczeń stw o  grozi m ło d zie ży  
z  p o b lisk ich  szkół.

N ajgorsze, że stan  ten  trw a  ju ż  
k ilk a  lat i należy  przypuszczać, że 
jeszcze  d ługo będzie trw ał.

„Spa cerk i“ pyta ją : Co na to
„ czyn n ik i k o m p e te n tn e ?“ (Ker)

W niedzielę 
zawody 

modeli latających
W  N IED ZIELĘ, 17 bm . o 

eodz. 11-ej na  p lacu  
z lo tow ym  n a  stad io n ie  im . 
Św ierczew skiego odbędą się 
w ojew ódzkie zaw ody m odeli 
la ta jący ch  pod hasłem : M o­
d elarze  L igt L o tn iczej d la  
uczczenia I I I  Ś w iatow ego 
Z lotu  M łodych B ojow ników  
o P okó j u stan o w ią  now e r e ­
kordy  O kręgu.

W raz ie  niepogody te rm in  
zaw odów  zostan ie  p rzesu n ię ­
ty.

(Ana)

Z agadka
D  R A C U JĘ  w  PPB O d d f. 1 jako

* blacharz  — pisze do Spacerków  
sia ły  c zy te ln ik  ob. H. B.

Do pracy po trzebna  m i je s t k o ­
n ieczn ie  m e tró w ka .

B y łe m  ju ż  w e  
w szy s tk ic h  m o ż li­
w y c h  sk lep a ch  w e  
W rocław iu  i  żąda­
nego przed m io tu  
nigdzie  n ie  do sta ­
łem .

N ie w ie m  co 
m a m  robić.

C zy m ierzyć  bla  
chę na łokcie, czy  
na stopy , czy  je s z ­
cze ja ko ś inaczej.

M oże Sp a cerk i pom ogą m n ie  i 
m o im  ko legom  w  rozw iązan iu  za ­
gadki: gdzie  dostać m etró w kę?

Spacerki bardzo chcą pom óc, ale 
sam e n ie  potra fią . D latego zw raca­
ją  tię  zr za p y ta n ie m  do „kochanej"  
d ystryb u c ji:  odzie m ożna kup ić  m e  
trów kę?  (Ker)

D N IA  12 bm . odbyło się o s ta tn ie  posiedzenie K om isji U sp ra w n ie ­
n ia  Z ao p a trzen ia  d z ia ła jące j przy  W ydziale H an d lu  — M ie jsk ie j 

R ad y  N arodow ej. Posiedzenie, n a  k tó ry m  obecni b y li p rzedstaw ic ie le  
spółdzie lczej d ro b n e j w ytw órczości o raz  w szystk ich  p laców ek  m ie j­
sk ie j d y stry b u c ji — pośw ięcone zosta ło  g ru n to w n e j analiz ie  obecnej 
sy tu a c ji rynkow ej.

A N A LIZA  w ykaza ła , że ry n ek  
spółdzielczy n ie  je s t d osta tecz­

n ie  zaopatrzony  w  podstaw ow e a r -  
t3'ku ły , p rzem ysłow e, e le k tro te c h n i­
czne, skó rzane  i w łókienn icze. P rz y ­
czyna is tn ie jący c h  lu k  to w arow ych  
je s t następująca!: spółdzielczy  p ro ­
ducenci i d y stry b u to rzy  za m ało  in ­
te re so w a li się to w aro w y m  stanem , 
p o trzebam i i bo lączkam i ry n k u . 
P ra w ie  n igdy  n ie  w yszła  z ich  s tro ­
ny  in ic ja ty w a  zw ołan ia  n a ra d y  w y ­
tw órczej i odbycia  je j razem  z 
p rzedstaw ic ie lam i m as p racu jący ch  
W rocław ia. A  przecież n a ra d a  tak a  
n a jła tw ie j w y ło n iłab y  w szystk ie  
b ra k i i p rzed staw iłab y  po trzeby  to ­
w aro w e konsum entów .

Poza tym , an i p roducenci, an i d y ­
stry b u to rzy  n ie  p rze jaw ia li dobre j 
w oli do w zajem nego  k o n ta k tu  i 
s ta łe j w ym ian y  spostrzeżeń  n a  te ­
m a t zao patrzen ia  ry n k u  w e w ła ­
ściw y aso rty m en t tow arów .

Je d n i ja k  i d rudzy , p lanow ali 
sw ą  p race  chaotyczn ie . B yło  to 
a b s trak cy jn e , oddo lne p la n o w a ­
nie. o p a rte  na  zasadzie  ..od p rzy ­
p ad k u  do p rzy p ad k u " . P la n o w a ­
n ie  d ro b n e j w ytw órczości i d y ­
s try b u c ji n ie  liczyło sie  w cale  z 
p o trzebam i ry n k u , z p o trzebam i 
konsum entów .
N a jm n ie j za in te reso w an ia  sp ra ­

w ą zao p a try w an ia  ry n k u  w  to w ary  
przem ysłow e n rz e ja w ia ł n a jp o w aż­
n ie jszy  m ie jsk i producent, i d y s try ­
b u to r  — „Spólno ta P ra cy " . In s ty ­
tu c ja  ta  n ie  raczy ła  n a w e t w y ty ­
pow ać do w zięcia u d z ia łu  w  n a r a ­
dzie odpow iedniego, dok ład n ie  zo­
rien to w an eg o  w  zagadn ien iach  p ro ­
d u k c ji — p rzedstaw ic ie la .

N a posiedzeniu  szeroko d y sk u ­
to w an e  było rów nież  zagadn ien ie  
artyku łów ., n ap ię tn o w an y ch  “b łę ­
dam i p ro d u k cy jn y m i. N iedocią­
gnięcia te  ilu s tro w an e  by ły  przez 
liczne sk a rg i i zaża len ia , k tó re  
w p ły n ę ły  od konsum en tów , o raz 
przez „ek sp o n a ty "  w  postaci n ie ­
d o k ła d n i  w ykończone j k o n fe k ­
cji. w ad liw ie  p rodukow anego  o- 
buw ia , odzieży itd .
K om isja  u s ta liła , że w in e  tu ta j  

ponosi w  p ie rw szy m  rzedzie  źle 
p rzeszko lony  perso n e l p ro d u k cy jn y , 
a n as tęp n ie  s tronn iczy  a p a ra t  b r a -  
k arsk i.

B rak arze . czyli pe rso n e l u p ra w ­
n iony  do o db io ru  p ro d u k c ji i decy­
d u jący  o um ieszczen iu  je j n a  ry n ­
k u  spółdzielczym , b y li zależni od 
p roducen tów  i d y stry b u c ji.

O baw ia jąc  się ko liz ji ta k  z je ­
dnym i ja k  i z d rug im i, b ra k a rz e  
w ypuszczali na  ry n e k  to w a ry  z fa ­
b rycznym i b łędam i.

C elem  d e fin ity w n ej lik w id ac ji 
u jaw n io n v ch  b łędów , n iedociągn ięć 
i nadużyć, ko m isja  pow zięła odpo­
w iedn ie  uchw ały .

P rz ed e  w szy stk im  polecono d ro b ­
nej w ytw órczości i d y stry b u c ji sy ­
stem a ty czn ie  analizow ać po trzeby  
ry n k u , k o n fro n to w ać  się z p rzed ­
staw icie lam i św ia ta  p racy , s tw o ­
rzy ć  n iezależny  a p a ra t  b ra k a rsk i, 
o raz w zm óc szkolenie po lityczne  i 
zaw odow e p e rso n e lu  p ro d u k cy jn e -
g°- * -Poza ty m  zobow iązano w y tw ó r­
czość m ie jsk ą  do w szczęcia odpo­
w iedn ich  kroków; p ro filak tycznych , 
ażeby jak n a jszy b c ie j zapełn ione zo­
sta ły  lu k i to w aro w e spółdzielczego 
ry n k u .

D ziałalność K om isji U sp raw n ie ­
n ia  Z ao p a trze n ia  została  zaw ieszo­
na. F u n k c ję  te j k o m isji p rze ję ła  
K om isja  H an d lu  P re zy d iu m  MRN.

(Wer)

Hagrody
p ie n ię ż n e

dla przodowników
„ D o m u  Ksiqżl<i“
1TIJ UB. WTOREK na naradzie wy- 
* *  tw órczej w dy rekcji C entrali 

O brotu Księgarskiego „Dom Książ­
k i” nagrodzono 63 pracow ników  za 
indyw idualne i zespołow e wyniki 
w e w spółzaw odnictw ie pracy.

8-miu pracow nikom  w ręczono 
książeczki oszczędnościow e PKO z 
w kładam i na ogólną sum ę 1.445 zł, 
zaś 55-ciu otrzym ało koperty  z 
gotów ką. (m.k.)

Filmy
o tematyce morskiej 
można pożyczyć 
W C W F

ZW IĄ ZK U  z obchodem  
” ”  „D ni M orza", k tó re  trw a ć  bę 

dą od 17 do 24 czerw ca, C en tra la

1500
pielęgniarek
w y s zk o li  w  r. b.

Polski
Czerwony Krzyż
\K I  R O C ŁA W SK I P C K  posiada 
'  '  n a  te ren ie  m ia s ta  i w ojew ódz­

tw a  8 ośrodków  szko len ia  m łodych 
k a d r  p ie lęg n ia rsk ich . Poza W ro­
cław iem , ośrodk i ta k ie  zn a jd u ją  się 
w  C ieplicach, Z ąbkow icach  Ś lą ­
skich. Św idn icy . Jaw o rze , K łodz­
ku, B ie law ie  i L egnicy.

P o n ad to  PC K  prow adzi n a  b a ­
zach  m ie jsk ich  i te ren o w y ch  szp i­

ta li 14 s ta ły ch  k u rsó w  p ie lę g n ia r­
sk ich . K u rs  p ie lęg n ia rsk i trw a  9 
m iesięcy. A bsolw enci ku rsów  n a ­
b y w a ją  odpow iednie k w a lif ik ac je  
do p racy  w  leczn ictw ie.
T egoroczny T ydzień  Z drow ia 

przeb iega pod znak iem  w erb o w an ia  
k an d y d a tó w  do w szy stk ich  o śro d ­
kó w  szkolnych PC K .

T rzeba bow iem  w iedzieć, że te ­
goroczny p lan  p rzew id u je  w yszko­
len ie  1500 sit p ie lęg n ia rsk ich , co sta 
now i 25 proc. ogólnego p la n u  p a ń ­
stw ow ego.

'W er.)

Transport

rowerów
nadejdzie
do PDT
\ k ]  NAJBLIŻSZYM czasie n a d e j­

dzie do PDT now y transport 
row erów  tu rystycznych. R ow ery te 
im portow ane są z NRD i cieszą się 
w śród znaw ców  baidzo  dobrą opi­
nią. (Ana)

O koło 13.000 osób zw iedziło  w  m a ju  br. M u zeu m  Ś ląsk ie . S zc ze ­
gólną popularnością  cieszyła  się w y s ta w a  czasow a „K siążka cze­
chosłow acka  iii w alce o pokó j  i soc jalizm " oraz s ta ła  G aleria  M alar­
s tw a  Polskiego.

N a zdjęciu: W ycieczka  szko lna  opuszcza  gm ach M uzeum .

A b y  uniknąć nieszczęśliwych  
w y p a d k ó w

trzeba przestrzegać
przepisów obowiązujących w ruchu 

kolejowym

W ynajm u  F ilm ów  rozprow adzać  
będzie szereg film ów  o tem aty ce  
zw iązanej z m orzem .

M iędzy innym i oglądać m oże­
m y ta k ie  film y ja k : „Polów  ło ­
sosi", „N ad M orzem  C zarnym ", 
„Pociągiem  przez B a łty k  do 
Szw ecji", „E ksped y c ja  n a  G re n ­
land ię" , „Polow y n a  M orzu K a ­
sp ijsk im " i w iele  innych. 
In sty tu c je , k tó re  p o siad a ją  w łas 

ne  a p a ra ty  p ro jek cy jn e , w inny  
przysłać  zam ów ien ia do C en tra li 
W ynajm u  F ilm ów , n a to m iast za ­
rząd y  n ie  m ające  ich  proszone 
są o porozum ien ie  się z O kręgo­
w ym  Z arządem  Kin.

W ierzym y, że społeczeństw o w ro­
cław skie pomoże władzom  ko le jo ­
wym w  przeprow adzeniu  te j akcji, 
k tórej celem  jes t ochrona życia 
ludzkiego. (W-y)

| | K ’ i * B 0 W f S k A

Wyjaśnienie 
w sprawie przyjąć
do Technikum Budowlanego

W  n o ta tce  zam ieszczonej w  „Sło 
w ie  P o lsk im " z d n ia  12 bm . w k ra ­
d ły  się b łęd y  w  części dotyczącej 
w aru n k ó w  p rzy jęc ia  do T ech n i­
k u m  B udow lanego. W yjaśn iam y, 
że w  w ym ien ionym  T ech n ik u m  (ul. 
D aw ida  5) is tn ie je  w ydzia ł b u d o w ­
n ic tw a  m iejskiego, a n ie  jak  m y l­
n ie  podano  w iejskiego, o raz  że do 
T ech n ik u m  przedpo łudn iow ego  są 
p rzy jm o w an i k an d y d ac i z ukończo 
n ą  kl. 7-m ą, co było  p o m in ię te  w  
n o ta tce . .

O B. DĄBROWSKA, w skakując w biegu do wagonu, w padła pod po­
ciąg i na skutek upadku s tra c iła  obie nogi.

9. bm. ob. W aligóra zam ieszkały przy pi. Staszica, w siadł do wagonu 
baga/ow ego , k tórego zasuw ane drzw i o m ało nie zgniotły mu czaszki.

W ypadek nie m iałby m iejsca, gdy­
by ob. W aligóra posłuchał napom ­
nień ko lejarzy , k tórzy zw racali mu 
uw agę, że przejazd w agonem  baga­
żowym jest wzbroniony, tym  b a r­
dziej, że w w agonach osobow ych 
było dosyć miejsca.

W ypadki ko lejow e przyb iera ją  
w ostatnim  czasie w prost straszli­
w e rozm iary, w inę zaś ponoszą 
praw ie bez w yją tku  lekkom yślni 
pasażerow ie.
N ieprzestrzeganie i lekcew ażenie 

przepisów  kolejow ych rozpow szech­
nione jest do tego stopnia, że funk­
cjonariusze Straży O chrony Kolei 
nie są w stanie przeciw działać im 

•przy pom ocy doraźnie nakładanych 
m andatów.

Konieczne jest przeprow adzenie 
odpow iedniej akcji uśw iadam iającej, 
w k tórej pomoc okaże całe społe­
czeństwo.

Pracow nicy SOK w e W rocław iu 
zobowiązali, się utw orzyć brygady, 
k tó re  w  zak ład ach  p racy  opow iedzą 
o konkretnych  nieszczęśliw ych w y­
padkach, podkreślając rów nocześnie 
ludzką lekkom yślność.

Prócz tego, przed odejściem  każ­
dego pociągu z m egafonów  w ygła­
szane będą slogany, pouczające o 
w łaściw ym  zachow aniu się pasaże­
rów na dworcach.

F A C H O W C Y  P O SZ U K IW A N I
ZGUBY

T K A C Z K Ę  lu b  T K A C Z A  z a t r u d n i  o d  z a ra z  
„ S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  P r z e m y s łu  T ek sty ln eg o * *  
w e  W ro c ła w iu ,  p r z y  u l .  K r a s iń s k ie g o  15.

2348-k
, K S IĘ G O W E G O  -  L IK W ID A T O R A  p r z y j m ie  n a -  
j ty c h m ia s t  R. S. W. „ P R A S A "  — D E L E G A T U R A  
1 W E W R O C Ł A W IU  -  u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  
; n r .  26. Z g ło s z e n ia  w  R e f e ra c ie  P e r s o n a ln y m ,  w  
i o f ic y n ie  I p . p o k . N r . 17. 2249-b

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e e z  
k ę  w o js k o w ą ,  l e g i ty m a ­
c ję  , ,O g n iw o “ n a  n a z w i 
s k o  L a z a ro w ic z  R y ­
s z a r d .  2339

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
N r  8115 n a  n a z w is k o  
S c h u m e r t l  K r y s ty n a .

2334

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r  174 n a  n a ­
z w is k o  S o k ó ł B a r b a ra ,  
w y d a n ą  p r z e z  L ic  A d m . 
H a n d l .  w e  W ro c ła w iu .

2338

Z G U B IO N O  leg . s łu ż b o ­
w ą  N r  06309 D O W  W ro ­
c ła w , k a r t ę  k o n s u m e n ­
ta  W C H , z a ś w ia d c z e n ie  
r e j e s t r a c j i  w o js k o w e j ,  
o d c in e k  " z a m e ld o w a n ia ,  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia ,  w y  
p e łn io n ą  d e k la r a c j ę  n a  
r a t a ln e  k u p n o  r o w e r u  
n a  n a z w isk o  M iz a k  A n ­
to n i .  2343

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r  5ó4 n a  n a ­
z w is k o  W o la ń s k i  C z e ­
s ła w . 2347

Z G U B IO N O  In d e k s
W S E  n a  n a z w is k o  W y - 
p o r e k  Z o f ia .  2333

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  G rz y b  J a n .  2336 
S K R A D Z IO N O  le g . ko~- 
le io w ą ,  b i le t  r o c z n y  
D O K P  — Ł ó d ź , z a ­
ś w ia d c z e n ia  r e j e s t r a c j i  
R K U  — W ro c ła w  S. P .. 
o d c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  
M ro z iń s k i  K a z im ie rz .

2337

W  O l  N F  P O S A . D Y

P O T R Z E B N A  g o s p o d y ­
n i  n a  b a rd z o  d o b r y c h  
w a r u n k a c h ;  K u r k o w a  
45 m . 1. 2340

________ N A U K A_________

TR ZY M IE SIĘ CZN E no w o  
cm s n e  korp«połnderi< yj n e 
k u r s y  k s i ę g o w o ś c i .  Lóriź — 
s k r y i k a  1 5 3 . ' ’ 2252n

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
,4A M )l.!iW Ii

F O R T E P ., F i r m a  U 6 m -| 
h i l t -W e im a r ,  k r z y ż o w y  
- c z a r n y ,  n o w y  — s p r z e ­
d a m  — S z c z y ln ic k a : 
49/4. 2346'

' W Ó Z E K  d z ie c in n y  g łę ­
b o k i  s p rz e d a m .  O f e r ty  
„ S ło w o "  D z ia ł O g ło szen i 
p o d  , ,W ó z e k “ . 2332

M A G IE L  rę c z n y  s p r z e ­
d a m . W ro c ła w , K o ł ł ą t a ­
j a  16 m . 6a. 2319-g

S P R Z E D A M  d o b r ą  lo ­
d ó w k ę  e le k t r y c z n ą ,  p r ą d  
s ta ły ,  w ia d o m o ś ć  L o m ­
p y  18/ 4 . g o d z . 4—5.

234:?

DO  s p rz e d a n ia  6 -c io  t y ­
g o d n io w e  B e r n a r d y n y ,  
w ia d o m o ś ć :  O so b o w ic e . 
u l .  K r o to s z y ń s k a  N r  18.1 

* 2335

K U P IĘ  s i ln ik  p r z y c z e p ­
n y  d o  ło d z i ,  G a rw c liń *  
s k a  13/15 m . 6. 2341'

RÓŻNE

P O D Z IĘ K O W A N IE : D y ­
r e k to r o w i  B o g d a s z e w -  
s k ie m u  — k o le g o m  i 
k o le ż a n k o m  D y r .  P o c z t  
i T e le g r . ,  o r a z  w s z y s t ­
k im , k tó rz y  b r a l i  u -  
d z ia ł  w  p o g r z e b ie  n i e ­
o d ż a ło w a n e g o  M ic h a ła  

G a w lik o w s k ie g o  — tą  
d r o g ą  s k ła d a m y  s e rd e c z  
n e  p o d z ię k o w a n ie .  P o ­
g r ą ż e n i  w  s m u tk u  Z o ­
n a  i R o d z in a .  2344

O R D Y N A T O R O W I S z p i­
ta la  M ie js k ie g o  N r  1.
D r . S e r g iu s z o w i  D o g a -
n o w s k ie m u  z a  u r a t o w a ­
n ie  ż y c ia  m o je j  ż o n ie , 
d z ię k i  s z c z ę ś liw e m u  
p r z e p r o w a d z e n iu  c ię ­
ż k ie j  o p e r a c j i  o r a z  p e r ­
s o n e lo w i  le k a r s k ie m u  i 
p ie lę g n ia r s k ie m u  za b a r  
dzo  t r o s k l iw ą  o p ie k ę
s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a ­
n ie  s k ła d a  — M g r. J u ­
l iu s z  S k o w y ra .  23i3

j y ~ 7 NOTATNIK

★ N a r a d a  r o b o c z a  l e k a r z y  z a t r u d n i  o  
n y c h  w  le c z n ic tw ie  o tw a r ty m  o d b ę ­
d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 19 -te j w  O ś ro d k u  
p r z y  u l .  D o b r z y ń s k ie j .

★  K o n s u l ta c j a  t, J ę z y k a  p o ls k ie g o ,  
m a te m a ty k i ,  n a u k i  o  P o ls c e  i ś w ie c ie  
w s p ó łc z e s n y m  — d la  k a n d y d a tó w  p r z y  
ję t y c h  n a  k u r s  s e le k c y jn y  i z a m ie s z k a  
ły c h  w e  W ro c ła w iu , o d b ę d z ie  s ię  17 
b m . o  g o d z . 9.00 w  b u d y n k u  U S P  u l .  
P . S k a r g i  29/31.

★  B o h rz ^ n ie ,  B ie ż u ń r z a n ie  i Z a g o s t  
— to  t y t u ł  o d c z y tu ,  k t ó r y  d r .  K r a s o ń  
w y g ło s i  n a  p o s ie d z e n iu  W ro c ł .  T -w a  
M iło ś n ik ó w  H is to r i i  w  d n iu  15 b m . o 
g o d z . 17 -te j (L o k a l  I n s t y t u t u  H is to r i i ,  
u l .  S z e w s k a  49).

★ Z e g a re k  m ę s k i  z n a la z ł  d n ia  31 m a ­
j a  n a  I I I  p e ro n ie  D w o rc a  G łó w n e g o  ob . 
P a w e ł  R a k . Z g u b a  j e s t  d o  o d e b ra n ia  
u  z n a la z c y ,  u l .  P o k u tn ic z a  6 m . 3.

★ T e c z k ę  p łó c ie n n ą  z  r ę c z n ik ie m  i 
f la s z k a m i ,  p o z o s ta w io n ą  w  p o c ią g u  
C z ę s to c h o w a  — W ro c ła w , p rz y n io s ła  
d o  n a s z e j  r e d a k c j i  o b . T e r e s a  S ta w ó w  
sk a .

C zy ta jc ie

„ S ł o w o

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 

„ H a l k a “ ,
P O L S K I — g o d z  19 — „ M o rą ln o ś ć  p a ­

n i D u l s k ie j “ ,
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z  15.39 — 

„ K a ż d y  s o b ie " ,  g o d z . 19,30 „ W o d e w il  
w a r s z a w s k i" .

W O J. D O M  K U L T U R Y  — u l .  M a z o w ie  
c k a  17 — g o d z . 15 i 18 — „ N ie z n o ś n e  
P y t a j ł o " .

W Y ST A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z ­

k i  ~* , G a le n a  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  1 s z tu k a  ś lą s k a " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — U lic*  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o ­
k u m e n c ie *

P . T . F. — u l S ta l i n g r a d z k a  26 — „ F o -  
t o g i a f ik a " .

K I N A

Ś L Ą S K  - -  „ W io s n a  w  S a k e n le "  ( r a d z ) ,  
g o d z . 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ Z a s a d z k a "  (cz e sk .) , g o d z .
lfl, 18,15 i 20,30.

W A R S Z A W A  — ..B ia ły  k i e ł "  ( r a d z ) ,  
go d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ S w i t  n a d  ż ó łtą  r z e ­
k ą "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 13 i 20.

P O K Ó J  — ,,U p a d e k  B e r l i n a "  s e r .  I I, 
( ra d z .) .  g o d z . 18 i 20 .

P IO N IE R  — ,, S t r ó j  g a lo w y "  (w ę g .) , 
g o d z . 18 i 13. P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  — 
g o d z . 20 i 21.

P O L O N IA  — „ P r z y s i ę g a "  ( ra d z ) .,  g o d z . 
16, 18 i 20

T Ę C Z A  — „ K a r i e r a "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 
18 i 20.

L E T N IE  — „ D u s z e  c z a r n y c h "  ( r a d z ) ,  
g o d z . 29.30.

R O B O T N IK  — .,Ś m ia l i  lu d z ie "  ( ra d z  ), 
g o d z . 20.

F A M A  — „ S p is e k  b a n k r u t ó w "  ( r a d z ) ,  
g o d z . 18 i 20.

*

F O T O P L A S T IK O N  — „ B e n a re s " .  C z y n  
n y  o d  9 — 21.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
g o d z . 9 — 19.

*

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O L  N r  18 — u l .  W in c e n te g o  41,
S P O Ł  N r  4 — p l. S o ln y  3.
S P O Ł  N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  7 — u l. S z c z y tn ic k a  28.
S P O Ł . N r 145 — L e ś n ic a , u l .  S r e d z k a  

18 a .
O fiT R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 3 (o d d z . c h i ­

ru rg . )  — p l. P r o s to k ą tn y  8,
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57,
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . d z ie c .)  

— u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
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Dobra praca instruktorów
! zapał młodych sportowców

gwarantują rozwój sekcji lekkoatletycznej
O G N I W A

Zespoły sportowe
Wrocławia
jadą do LZS-ów
\\7  b ieżącym  ro k u  coraz  w ięcej

• '  zespołów  sp o rtow ych  W roela 
w la  w yjeżdża  n a  p ro w in c ją  gdzie 
rozg ryw a tow arzysk ie  apotk& nia * 
tam te jszy m i ko tam i spo rtow ym i, 
k lu b am i o raz L Z S -am l.

P o lsk ie  R ad io  w e W rocław iu  o r ­
gan izu je  w  n iedzie lę  w y jazd  e k i­
py  do Ziębie. W sk ła d  ek ip y  w e j­
dą: chó r i o rk ie s tra  Po lsk iego  E a -  
dia, soliści P ań stw o w ej O pery  or.az 
d rużyny : p iłk a rsk a , s ia tk ó w k i i
pingpongow a.

O godzinie 15-ej n a  bo isku  ta m ­
te jsze j S pójn i rozpocznie się część a r  
ty styczna , a n as tęp n ie  zostaną ro ze­
g ra n e  m ecze pom iędzy d rużynam i 
R a d ia  i z ięb ickiej Spójni.

N ajc iek aw ie j zapow iada się sp o t­
k a n ie  p iłk arsk ie , pon iew aż oba ze­
społy re p re z e n tu ją  dość w y ró w n a­
n y  poziom.

N ależy  p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
ziębiczanie zdobyli m istrzostw o 
sw ego pow iatu .

Ze świata
V f  ISTRZO STW O  A u strii w  piłce 
■ l ' n o ż n e j  zdobył R ap id  (W iedeń) 
zw yciężając w  d ecydu jącym  sp o t­
k an iu  W iener N eu stad t 7:1.

* * *
\& [ M IĘDZYNA RODOW YM  m e- 

v czu p iłk arsk im  Szw ecja po­
k o nała  T u rc ję  3:1 (0:0).

*  *  *

n i STANY p ływ ak  w ęgiersk i C or-
*  d ?s u stanow ił now y rek o rd  

E uropy  n ą  800 m st. dow. u zy sk u ­
jąc  czas 9:50,2.

W ynik  uzyskany  prze* C ordasa 
je s t o 10.1 sek. lepszy od poprzed­
niego rek o rd u , k tó ry  należał do 
M itro.

ł j V  DALSZYM  ciągu r o z ry w e k  
p iłk a rsk ich  o m istrzostw o 

ZSR R odbyło się spo tkan ie  D y n a­
m i (M oskwa) — T orpedo  (G orkij).

Mec* zakończy! się w y n ik iem  r e ­
m isow ym  1:1.

*  *  *
N a zaw odach lekkoatle tycznych  

w  B rn ie  — Saksa (Kolin) u s ta n o ­
w ił now y rek o rd  C zechosłow acji 
w  skoku  o tyczce uzysk u jąc  dosko­
na ły  w ynik  — 4.18 m.

W ynik  ten je s t o 2 cm lepszy od 
rek o rd u  B em a ustanow ionego  w  
ro k u  1916.

PIĘ K N IE  p o ło ło t \ j  w ś r ó d  c ie le n i  s ta d io n  w r o c ła w s k ie g o  A Z S -u ,  r o z ­
b r z m ie w a  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  g w a r e m  ć w ic z ą c y c h  

■ p o r to w c ó w . K o r z y s ta j ą  x n ie g o  n ie  t y lk o  z a w o d n ic y  g o s p o d a rz y ,  a le  1 i n ­
n y c h  k lu b ó w  J a k :  B u d o w la n y c h  1 O g n iw a .

S z c z e g ó ln ie  l ic z n ie  o d w ie d z il i  s t a ­
d io n  w  u b ie g ły  w to r e k  m ło d z i  l e k k o ­
a t le c i  m ie j s c o w e g o  O g n iw a ,  k tó rz y  
p o d  k i e r o w n ic tw e m  i n s t r u k to r a  D o t-  
z a u e r a  s p e c j a l i z u ją  s ię  w  r ó ż n y c h  k o n  
k u r e n c j a c h .

,  P u n k t u a ln i e  o  g o ­
d z in ie  17-te j w b ie g a  
Ją  n a  b o isk o  r o z e ­
ś m ia n i  m ło d z i  c h ło p  
c y  w  n o w y c h  c z e rw o  

n y c h  o w e ro la c h ,  
p r z y d z ie lo n y c h  lm  
p r z e z  k lu b .  P o  k r ó t , 
k le j  ro z g r j^ w c e  n a ­
s tę p u j e  g im n a s ty k a .  
N a jw ię c e j  t r u d n o ś c i  

s p r a w ia j ą  ć w ic z e n ia  w y k o n y w a n e  w  p o  
z y c j l  l e ż ą c e j ,  k t ó r e  J e d n o c z e ś n ie  p r z y n o  
sz ą  n a jw ię k s z ą  w e s o ło ść  i w y b u c h y  
ś m ie c h u  z a w o d n ik ó w , z  n ie k tó r y c h  ich  
k o le g ó w  n ie  m o g ą c y c h  s o b ie  p o r a d z ić  
z t r u d n ą  g im n a s ty k ą .

W p ra w d z ie  p o c z ą tk o w o  id z ie  c ię ż k o , 
a le  Ju ż  p o  k i lk u  ć w ic z e n ia c h  i  n a b r a ­
n i u ’ e la s ty c z n o ś c i  w y d a ją  s ię  o n e  b a r ­
d z o  ła tw e .  Z  k o le i  n a s t ę p u j e  k r ó tk i e  
r o z lu ź n ie n ie  m ię ś n i,  a  n a s tę p n ie  ć w i­
c z e n ia  s t a r tó w  1 s p r in ty .

N a w e t  tu  n a  t r e n i n g u  z d a r z a ją  s ię  
f a l s t a r ty .  K a ż d y  z  m ło d z iu tk ic h  c h ło p ­
c ó w  c h c e  b y ć  p ie r w s z y ,  b y  p o k z a a ć ,  że 
J e s t  s z y b s z y  o d  p o z o s ta ły c h .  D la te g o  
te ż  z a le d w ie  Z e j d z i e  w  d o łk i  s ta r to w e ,  

p o d r y w a  s ię  d o  b ie g u . L e c z  i n s t r u k to r  
t e s t  n a  m ie j s c u  i  z w r a c a  n a  to  b a c z -  
ruą u w a g ę .

N a le ż y  o d r a z u  p r z y z w y c z a ić  z a w ó d  
n ik ó w  d o  w y c h o d z e n ia  z d o łk ó w  n a  
z* iak  s t a r t e r a .  W  z w ią z k u  z t y m ,  ob . 
D o tz a u e r  z a w r a c a  n a ty c h m ia s t  k r e w ­
k i c h  b ie g a c z y  1 n a u k a  ro z p o c z y n a  
s ię  o d  n o w a .

l e k k o a t l e c i  s p e c j a l i z u ją  s ię  w  k o n ­
k u r e n c j a c h  te c h n ic z n y c h  1 s k o k a c h ,  
p r z e c h o d z ą 'n a  r z u t n i e  I s k o c z n ie ,  n a  
to m f c s t  b ie g a c z e  r o z p o c z y n a ją  ć w i­
c z e n ia  z ry w ó w  n a  w ir a ż a c h  i n a  p ro  
s ty c h .
I n s tn u k to r  D o tz a u e r  u d z ie la  n ie  t y lk o  

w s k a z ó w e k  t e o r e ty c z n y c h  a le  j e d n o ­
c z e ś n ie  s a m  b i e r z e  c z y n n y  u d z ia ł  w  
t r e n in g u ,  p r z e z  c o  je g o  p u p i lk o w ie  

w z o r u ją  s ię  n a  n im , o d  r a z u  p r z y ­
s w a ja j ą c  s o b ie  d o b r y  s ty l  1 t e c h n ik ę .  

W ś ró d  b ie g a c z y  w y r ó ż n ia j ą  s ię :  Do 
p i c r a l s k i  n a  4ft0 m  ,i D y m e k  n a  800 
m . B ard z io  d o b r z e  z a p o w ia d a  s ię  o -  
s z c z e p n ik  K a s n e r ,  k t ó r y  w  r z u c ie  o - 
s z c z e p e m  m ę s k im  o s ią g n ą ł  w y n ik  41 
m . W  p c h n ię c iu  k u l ą  r e j  w o d z ą  u t a ­
le n to w a n i  G a w ro ń s k i  1 S o b is ia k ,  a 
w  s k o k a c h  G ro n o w s k i ,  A d a m o w s k i  
t W o jta s .
N a le ż y  p r z y  ty m  .z a z n a c z y ć ,  że  s e k ­

c ja  l e k k o a t le ty c z n a  O g n iw a  s k ła d a  s ię  
w y łą c z n ie  z  ju n io r ó w .

— O d c z u w a m y  b r a k  z a w o d n ic z e k  —■ 
m ó w i d o  n a s  o p ie k u n  i I n s t r u k to r  m ło  
d y c h  z a w o d n ik ó w  D o tz a u e r .  — W in ę  
za  to  p c n o y i Z a r z ą d  z rz e s z e n ia ,  k t ó r y  
n ie  z a s i l i ł  s e k c j i  c z ło n k a m i  k ó ł  s p o r to ­
w y c h .  P o s ia d a m y  j e d y n ie  c h ło p c ó w  1 
to  z w e r b o w a n y c h  z r ó ż n y c h  s z k ó l.

Z  w y j ą tk i e m  k o l ­
c ó w  s p r z ę tu  m a m y  
p o d  d o s ta tk ie m  — 
i n f o r m u j e  d a le j  n a s z  
ro z m ó w c a .  — W p ra  
w d z ie  Z a r z ą d  K lu ­
b u  o b ie c a ł  z a k u p ić  
k i l k a  p a r  n o w y c h  j’

k o lc ó w , lec z  ja k  d o ty c h c za s  n ie  o trz y ­
m a liś m y  Ich . O b e cn ie  s to im y  p rzed  
c ię ż k im  d o  ro zw ią za n ia  p r o b le m e m .  
S ta d io n  A Z S -u , n a  k tó r y m  tre n u je m y , 
b ę d z ie  o d b u d o w y w a n y , w  z w ią z k u  z 
c z y m  n ie  b ę d z ie m y  m ie li  g d z ie  p rzep ro  
w a d za ć  ć w ic z e ń .

N ie  m o żn a  d o p u śc ić , b y  le k k o a t le ­
c i O gn iw a ,^  w y k a z u ją c y  w ie lk ą  c h ęć  
do u p r a w ia n ia  t e j  g a łę z i  sp o r tu , z n a ­
le ź l i  s ię  b ez  m o ż liw o ś c i  p rzep ro w a d za  
n la  d a lsze j  z a p r a w y .

J e s te ś m y  je d n a k  p r z e k o n a n i, że  In­
n e  k lu b y  w r o c ła w s k ie  u d o stę p n ią  m ło  
d ej s e k c j i  tr e n in g i  n a  sw y c h  s ta ­
d io n a ch .

(H en)

Turniej
o mistrzostwo 
Wrocławia
t / "  oszykarze W rocław ia rozpocz- 

n ą  sezon le tn i tu rn ie je m  o m i­
strzostw o  m iasta . W rozgryw kach , 
k tó re  zostaną p rzep row adzone w  
dw óch g ru p ach , w eźm ie udzia ł 8 

zespołów .’ Są to: 
OW KS. O gniw o, 
S ta l -  P afaw ag , 
AZS, K olejarz , 
S pó jn ia , B udow la­
n i i U nia.

R ozgryw ki ro z­
poczynają  się w  
d n iu  dzisie jszym  
o godzinie 17-tej. 
N a boisku I Szko­
ły  O gólnoksz tał­

cącej sp o tk a ją  się ze sobą d ru ży n y  
S pójn i W rocław  i w icem istrza  o- 
k ręg u  O gniw a.

N a bo isku  S ta li na  G rab iszy n k u  
g rać  będą  P afaw ag  z B u d o w la n y ­
m i. O sta tn ie  spo tk an ie  odbędzie 
się na  bo isku  O W K S-u n a  K arło ­
w icach  pom iędzy O W K S-em , a 
Unią.

Mecze ro zg ryw ane będą  sy s te ­
m em  pucharow ym . D rużyna prze 
g ry w a jąca  w p ierw sze j ko lejce 
spo tkań , zosta je  w yelim in o w an a  
z daiszych rozgryw ek . M istrz  i 
w icem istrz  każdej ffrupy w ch o ­
dzą do f in a łu , gdzie rozg ryw ać 
będą  m ecze każdy  z każdym .

N ajpow ażnie jszym i k a n d y d a ta ­
m i n a  fina lis tów  są: OW KS,
AZS, O gniw o, Sta! - F afaw ag  i 
B udow lan i W rocław .

(Zuk)

SPO -
o d z n a k ą 
k a ż d e g o
sportowca

Zabłocki
zw yc ięża  
mistrza św iata
W  d r u g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  

z a w o d ó w  s z e r m ie r c z y c h  p o m ię ­
d z y  r e p r e z e n ta c ja m i  P o ls k i  i W ę g ie r ,  
m im o  p o n ie s io n y c h  p o r a ż e k  w  s z p a ­
d z ie  13:3 i s z a b l i  10:8, o d n ie ś l iś m y  w ie l  
k ie  z w y c ię s tw o .  Z w y c ię s tw o  n a s z y c h  
u t a l e n to w a n y c h  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  
n a d  c z o ło w y m i s z e r m ie r z a m i  ś w ia ta  
G e r e v it s c e m  i K o v a s c e m .

W  s z p a d z ie  m a ło  m ie l iś m y  d o  p o ­
w ie d z e n ia  i p r z e c iw s ta w ie n ia  w y s o k ie j  

t e c h n ic e  J a k ą  r e p r e  
z e n to w a l i  n a s i  g o ś ­
c ie , n a to m ia s t  w  sza 
b l i  m is t r z  ś w ia ta  i 
d w u k r o tn y  z w y c ięz -. 
c a  o l im p i j s k i  G e re -  
v i ts c ,  J a k  i g r o ź n y  
Je g o  k o n k u r e n t  do  
m is tr z o w s k ic h  t y t u ­
łó w , w s p a n ia ły  t e c h  
n ik  K o v a s c ,  p o n ie ś ­
li  v/ W a rs z a w ie  p o ­
r a ż k i .

Z a b ło c k i  2 0 - le tn l s tu d e n t  P o l i t e c h n i ­
k i  K r a k o w a ,  n a d z ie j a  p o ls k ie j  s z e r m ie r  
k i  z w y c ię ż y ł  n o w o k r e o w a n e g o  m i­
s t r z a  ś w ia ta  5:3, a  1 9 - le tn i P a w ło w s k i  
p o k o n a ł  K o v a s c a  5:4. P o z o s ta łe  p u n k ty  
d la  d r u ż y n y  z d o b y li  P a w ło w s k i  z w y ­
c ię ż a ją c  B e r c e l ly c g o ,  k tó re g o  p o k o n a ł  
r ó w n ie ż  i Z a b ło c k i .  C z w a r ty  r e p r e z e n  
t a n t  d r u ż y n y  w ę g ie r s k i e j  P e s th y  p rz e  
g r a ł  z Z a b ło c k im  1 T w a r d o k e n s e fn .

B a r w  d r u ż y n y  n a ro d o w e j  b r o n i l i  —
s z p a d a :  S o b ik ,  L a s k o w s k i ,  N a w ro c k i ,
P r z e ż d z ie c k l .  D w a  z w y c ię s tw a  u z y s k a ł  
P r z c ż d z ie c k i ,  J e d n o  S o b ik .

S z a b la :  Z a b ło c k i ,  P a w ło w s k i ,  T w a r -  
d o k e n s  i  S o b ik .

Z w y c ię s tw o  20-Iet- 
n le g o  s z a b l i s ty  p o l ­
s k ie g o  W o jc ie c h a  Z a  
b ło c k ie g o  r a d  m i­
s t r z e m  ś w ia ta  G e re -  
v i ts c e m  b y ło  n a j ­
w ię k s z ą  n ie s p o d z ia n  
k ą  s z e r m ie r c z e g o  m e  
c z u  P o ls k a  — W ę ­
g r y ,  z a k o ń c z o n e g o  
w c z o r a j  w  h a ll  
A W F  n a  B ie la n a c h  
n ie z n a c z n y m  z w y ­

c ię s tw e m  g o śc i. Z a b ło c k i  s tu d e n t  I i i - g o  
r o k u  a r c h i t e k t u r y  U n iw e r s y te tu  J a ­
g ie l lo ń s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  z a w o d n ik  
b . d o b r e j  b u d o w y  o k a z a ł  s ię  d o s k o n a ­
ły m  t a k t y k i e m ,  z a s k a k u ją c  n a c i e r a j ą ­
c e g o  W ę g ra  n ie s p o d z ie w a n y m i  i d e c y ­
d u ją c y m i  a ta k a m i .

— D la c z e g o  w y g r a łe m ?  — u ś m ie c h a  
s ię  n ie ś m ia ło ,  — p o  p r o s tu  z a s to s o w a ­
łe m  t a k t y k ę ,  k t ó r e j  n a u c z y ł  n a s  t r e ­
n e r  m j r .  J a n o s  K e v e y .  C o /a łe m  s ię ,  a b y  
z a c h o w a ć  o d le g ło ś ć , n a  k t ó r e j  r u ty n a  i 
i t e c h n ik a  W ę g ra  n ie  b y ła  t a k  g r o ź ­
n a .

Z  t e j  p o z o rn e j  d e fe n s y w y ,  a ta k o w a ­
łe m  tz w . f le c h e m ,  c z y li  r z u c a łe m  się  
c a ły m  c ia łe m  w p r z ó d  z a d a ją c  c ię c ie .

W  ty m  r z u c ie  n o g i  z o s ta ją  w  ty le ,  
s tą d  m o je  c z ę s te  u s la d b i  n a  p la n s z y .

W iz y ta  W ę g ró w  d a ła  n a m  o g r o m n y  
z a só b  d o ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  p o s ta r a m y  
s ię  w y k o r z y s ta ć ,  a b y  p o z y sk a * . J e sz ­
cze  w ię k s z e  p o s tę p y ,  (s)

Etr. ! ^ Ł O f f O  P O L S K I E

WIECH

ładny początek
— Co ta m  słychać w  sporcie 

panie szanow ny?
— A  no nic, ku ch n ia  za kuchnią.
— G dzie ta ka  kuchnia?
— Ja k to  odzie? A  nie ta k  daw no  

od b ra tanków  w  B udapeszcie sześć 
do kó łka  to pies?

— No fa k tyczn ie , ale to dopiero  
przecież początek...

— Ł a d n y  początek, ja k  ta k  dalej 
pójdzie  w ię k szy  w o rek  na gole b ę ­
dą m u sie li nasze  chłopaki za b ie ­
rać z sobą w  zagraniczne podróż. 
Na razie "w ystarcza ją  d w ie  spore  
w a lizk i  — po trzy  p igu ły  w  każdej 
w yg o d n ie  się zm ieszczą  i w  drodze  
pow ro tn e j ta k i m a jdan , bardzo nie  
przeszkadza , ale ja k  la k  zasuną  
s z tu k  ze  dw ieście  — n a  ba  gaż tr z e ­
ba będzie gole oddać.

— Co się pan n ab ija sz z  naszych  
sportow ców  — „gały" to  ju ż  w i­
dzisz, a ja k  że śm y  w y c h y c h ła li  w  
boksie  całą E uropę, to o tern ju ż  
pan słow a nie w spom inasz?

— No ow szem  w ych ych ła ć  w y -  
chych ła liśm y  i jednego  m istrza  p o ­
siadam,y, ale d la tego p rzy k re m  sio 
wern się posługu je, że  żal odczu­
wam., podobnież co n a jm a rn ie j je ­
szcze jed n o  m is trzo s tw o  n a m  się  
należało.

— I  by łoby , szkoda m rugać, że ­
by  nie to, że  zagraniczne sędzio ­
w ie  szurali.

— Ja k to  szurali?
— No ta k  je s t  — K olkie  s k r z y w ­

dzili —  zasuw ał sierpow e na m e ­
dal, a oni go nie uzna li. -

Z  notatnika 
reportera
S e k c ja  le k k o a t le ty c z n a  W K K F  z a ­

w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  sę d z ió w  le k  
k o a t le ty c z n y c h ,  że  z e b ra n ie  s e k c j i  o d - 
b e d z ie  s ię  w  d n iu  d z is ie js z y m  n a  s t a ­
d io n ie  K o le ja r z a  N a  N is k ic h  Ł ą k a c h  
p r z e d  c z w a r lk ie m  l e k k o a t le ty c z n 3’m .

Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  o m a w ia n y c h  
s p r a w  z w ię z a n y c h  z m e c z e m  G w a rd ia  
— A Z S . o b e c n o ść  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
o b o w ią z k o w a .

*  *  *

Z e b r a n ie  P r e z y d iu m  s e k c j i  b o k s e r ­
s k ie j  W K K F  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  

ju t r z e j s z y m  t . j .  w  p i ą t e k  15 b m . o  g o ­
d z in ie  1 8 -te j w  lo k a lu  w ła s n y m  p r z y  
u l .  P o d w a le  O ła w s k ie  2a.

T  rze .t k o r z y k a r z e  w ro c ła w s k ie g o  
-*■ A Z S -u  Z ie n ta r s k i ,  C z a p k o w ić i  i 

Z w ie r z a ń s k l  p o w o ła n i  z o s ta l i  d o  r e p r e  
z e n ta c j i  z rz e s z e n ia  n a  m e r  z m ią d z y -  
z r z e s z e n io w y  A Z S  — G w a rd ia .

S p o tk a n ie  to  o d b ę d z ie  s ię  w  W a rs z a ­
w ie  w  n ie d z ie lę  l~t b m .

(Ż a k )

F ra g m en t z m ięd zyp a ń stw o w eg o  m eczu  szerm ierczego P olska  —  
W ęgry: na p la n szy  m is tr zy n i św ia ta  Ilona  E lęk w  w alce z  N aw roc­

ką  (na praw o).

—  T ak, od E rn es ta  w ciąż n ie  m a listu . Ju ż  dw a ty ­
godnie.

P ro feso r sp o jrza ł n a  żonę znad  okularów .
— Nie rozum iem  ja k  m ożna w  kółko m ów ić o ty m  sa­

m ym .
— P rzecież to  nasz syn, H ein i — ję k n ę ła  p łaczliw ym  

głosem . — M uszę się o niego m artw ić . Mój Boże!
— M usiałabyś, m o ja  droga, gdyby  E rnesto w i działo  się 

coś złego...
— Mój Boże — w ybuch n ę ła  p an i H ilda, p rze ry w a jąc  

m ężow i — jes te ś  człow iekiem  bez serca. J a k  m ożesz ta k  
m ów ić skoro  E rn es t je s t  w  w ięzieniu . Pom yśleć ty lk o  — 
zaczęła ch lipać  — m ój k ochany  E rn es t w  ok ro p n y m  w ię­
zieniu . t

— N ie p rzesadzaj duszko — pro feso r u śm iechnął się 
pob łaż liw ie . — W ięzienie w cale  n ie  je s t  tak ie  okropne. 
A m erykan ie , m o ja  d roga, to  są ludzie  b ardzo  m ili, a że 
trzy m a li E rn es ta  w  w ięzieniu , to  tru d n o . M usieli ta k  po ­
stęp o w ać ....

— T rzym ali — zdu m ia ła  się p an i H ild a .—  N ie ro ­
zum iem  ciebie, H eni, czyżby E rn es t już... — chw yciła  
się za serce. — pow iedz m i p rędzej. Czy oni go...

— W łaśn ie  tak , d roga  H idlo. E rn es t w y jdzie  jeszcze 
w  ty m  tygodniu . O trzy m ałem  w czoraj p oufną  w iado­
m ość od jed n eg o  z m oich  am ery k ań sk ich  przy jació ł. 
O tóż postanow iono  z w o ln ić /E rn e s ta  i jeszcze k ilk u  
jego kolegów .

P an i H ilda  zan iosła  się płaczem . Z erw a ła  się z k rz e ­
sła i d ro b n iu tk im i k roczk am i dobiegła do m ęża. P ro ­
feso r z dob ro tliw y m  u śm iechem  p og łaskał ją  po g ło­
wie.

—  W idzisz. Z aw sze ci m ów iłem , że A m ery k an ie  w  
ko ńcu  zrozu m ie ją  sw ój b łąd  w  sto su n k u  do Rzeszy. 
Cńż, jeszcze n ie  je s t  za późno. No, n ie  płacz już  — 
pow iedzia ł n ieco  ostrze j. — Za p a rę  d n i E rn e s t b ę ­
dzie ju ż  z nam i. A  te ra z  d a j m i p rzeczy tać  gazetę.

— P an i H id la  w róciła  n a  sw oje m iejsce . Z adzw oniła. 
P oko jó w k a  sp rzą tn ę ła  w szystko  ze stołu.

M. L  Bielicki

Ęaktem 678
40

— P rzy n ieś m i w łóczkę, M inno  — pow iedziała  p an i 
H ilda.

W  p ew nej chw ili p ro feso r odłożył gazetę  1 spo jrza ł 
n a  żonę. N a tw arzy  jego m alow ało  się oburzenie.

— S tra sz n e 'rz e c z y !  Coś podobnego! — syknął. — To 
ju ż  dop raw d y  p rzek racza  g ran icę  rozsądku.

— Co się sta ło , H eni? Z nów  ja k a ś  p rzykrość?
—Ja k a ś  p rzykrość?  P y ta sz  jeszcze. P rzecież to obu­

rza jące  n a  co sobie te ra z  ro b o tn icy  pozw ala ją . J a k b y  
zupełn ie  zapom nieli o tym , że są N iem cam i. To h a ń ­
b a , rozum iesz? D ziw ię się ty lko , że w ładze to le ru ją  
podobne w yb ry k i. Z resz tą  cała  w in a  spada n a  A m e­
ryk an ó w . To oni ta k  d ługo to le ro w ali różnych  bolsze­
w ick ich  ag ita to ró w , p ozw ala li o tu m an iać  ludzi. A  te ­
raz  proszę b ard zo  — oto rezu lta t.

— N ic n ie  rozum iem . O co ci chodzi? — w estchnęła  
pan i H ilda.

—Ty n igdy  n ic  n ie  rozum iesz. Od ty lu  la t  u siłu ję  
ci w yjaśn ić , co to  je s t  po lity k a  i ja k a  je s t ro la  n a ro ­
du  n iem ieckiego, a ty  w ciąż „nic  n ie  rozum iesz" — 
p rzed rzeźn ia ł ją .

P a n i H ild a  w o la ła  przem ilczeć. W idocznie przeczy­
ta n a  w iadom ość m u sia ła  H ein rich a  bardzo  w zburzyć. 
x —  P osłucha j ty lk o  — zw rócił się p ro feso r do żony. 
— W E ssen robo tn icy  odm ów ili pójścia do p racy  w  
jed n e j z fab ry k , bo podobno ta  fab ry k a  p ro d u k u je  ja  
k ieś m a te ria ły  w ojenne. To n iesłychane! O burzające!

I  to m a ją  być N iem cy! — P ro feso r dygo ta ł z gn ie­
w u.

—  L udzie n ie  chcą w ojny , H eini — w trąc iła  pan i 
H ilda, a w idząc, że słow a je j po tęgu ją  gniew  m ęża, 
szybko dodała. — P ro feso r G eissler m ówi...

— N ie m ów  m i o tym  człow ieku — p ro feso r zerw ał 
się z krzesła  i za tu p a ł nogam i. —■ N ie chcę słyszeć 
jego nazw iska . To w yredek , k tó ry  h ań b i nasz naród 
i nasze  m iasto . To tacy  w łaśn ie , ja k  on, m ąciciele 
p rzeszk ad za ją  odrodzeniu  Rzeszy i je j potęgi. Czy 
w iesz — w ysyczał — że G eissler sp rzeda ł się ko ­
m unistom ?....

P an i H ilda  spo jrza ła  na  m ęża zdum iona, po tem  ro ­
ześm iała się:

—  H eini, n ie  w iesz, co m ówisz. G niew  cię zaślep ia: 
P rzecież  p ro feso r Geissler...

To ja , ja  n ie  w iem , co m ów ię? A k to  p ierw szy  
w  naszym  m ieście zaczął zb ierać  podpisy  pod A pe­
lem  S ztokholm skim ? K to  n ap isa ł bezczelny a r ty k u ł w  
kom unistyczne j gazecie, w  k tó ry m  ośw iadczył, że ucze 
n i niem ieccy w idzą d rogę rozw oju  n au k i jed y n ie  w  
w aru n k ach  pokoju , k to  p isa ł o tej kom unistycznej r e ­
publice  P iecka , jak o  o w zorze now ych Niem iec? G eis­
sler! G ei-s-sler! Rozum iesz? K to  chodzi n a  w szystk ie  
w iece ro b o tn ików  i razem  z n im i krzyczy, że N iem cy 
s ta ły  się kolonią w o jen n ą  S tan ó w  Z jednoczonych? 
G eissler i jego  p rzy jac ie le  kom uniści!

Z am ilk ł w zburzony.
U spokój się, H eini. W iesz dobrze, że n ie  w olno ci 

się denerw ow ać. B ędzie cię po tem  bolało  serce.
P ro feso r u sp a k a ja ł się powoli.

Ja k im  p raw em  G eissler pisze w  im ien iu  n iem iec­
k ich  uczonych, a w ięc i w  m oim  im ien iu  do ko m u n i­
stycznej gazety? Co? A ty  m i jeszcze jego k o m u n i­
styczne teo ry jk i przem ycasz do dom u. G eissler pow ie­
dział... L udzie  n ie  chcą w ojny... A m y zrob im y to, co 
będzie p o trzebne, żeby w skrzesić  now ą Rzeszę!

(Ciąg dalszy nastąpi).

— P odobnież przez n ieporozu­
m ien ie .

— W ja k im  rodzaju?
— Sędziow ie  b y li n iefachow e, a 

w łaściw ie  n ie  z te j branży. Jeden  
b y ł sędzią sądu okręgow ego w  tem  
sa m ym  M ediolanie, a d ru g i za s ia ­
d a ł sta le  ja ko  sędzia w  konkursia  
piękności. Jed n em u  się K o lka  ni»  
spodobał z ta k  zw a n e j ka lo tech n l-  
k i  — nos troszlde sk rzy w io n y , a 
pod lew em  o k iem  fon a r po o s ta t­
n ie j w alce, je d n e m  słowem, pod  
w zg lęd em  urody p rzep isów  nie w y  
trzym a ł. A  zn o w u ż ten  z o kręgo­
w ego pro tokó ł na K o lk ię  zestaw ił, 
że  b ije  spoko jnego  człow ieka , k tó -  
ren  go n ie  ty lk o  w cale n ie  zacze­
pia, ale sta le  i w ciąż się cofa i  m a  
życzen ie  p rzez szn u ry  przeskoczyć  
i naw iać do dom u, że b y  z  te m  i l t  
w y ch o w a n em  P olakiem . — n ie  m ieć  
do czynienia . P olicję m w e t  chciał 
wołać.

R zecz jasna, te  w  tych  w a ro n -  
kach K o lka  odpadł.

— N o ta k  jes t, ale tyr.h sędziów  
ty ż  kon iec końców  w ysiudali...

— F a ktyczn ie , ale co n a m  z tego
— m u szta rd a  po obiedzie!

— A le  w  B udapeszcie  n a w a la n k i 
nie było?

— T am  zn o w u ż sam e sobie naw a  
liliśm y  Zanadto  grzeczna fera jn a  
pojechała  ł jak iegoś anioła podob­
n ież z sobą w zięli. Z  anio łem  do 
a ta ku  sie n ie chodzi, bo co m oże  
anioł ko m u  zrobić, palca na  n ik o ­
go n ie  sk rzyw i, chyba  że b y  go roz­
drażnić. parę piór ze sk rzy d e ł m u  
w yrw a ć , c zy  coś w  ty m  rodzaju.

— A le  co pan m óiuisz tak ie  rze ­
czy, to n ie  żaden anioł, ty lk o  gracz, 
anioła się nazyw a , p iłka rz je s t na  
m eda l ty lk o  w  te m  B udapeszcie  
m u  się ja ko ś n ie  udaw ało. M oże  
nie m ia ł życzen ia  zanadto  na silę  
na bra tanków  n a skakiw ać, a m oże  
pić się n aszem  ch łopakom  chcia­
ło i n ie m&gli ja k  się n a leży  za  
p iłką  zaiw aniać.

— Dlaczego pić, czy  ta m  ta k  gor 
rąco?

— To nie to, ty lk o  uw ażasz pan
— papryka!

— Co papryka?
— Cala konsom.acja z  papryką . 
W zup ie  papryka , do gularzu  z

papryką'., kw aszone paprykie , po ­
dają a na deser pa p ryka  na słod ­
ko. '

M asz pan pojęcie, no cię m u sia ­
ło dziać z  naszem i ch łopakam i po 
obiedzie.

T u  trzeba  ko m pinow ać fu tb a lo -  
w e zagrania, a oni po polu  ja k  
n iep rzy to m n e  latają  i kom p in u ją , 
ale o tem  gdzieby tu  pragnienie  
ugasić!

Na p iłk ie  patrzą, a bom bę ja ­
snego p iw a  z w ia n u szk iem  przed  
sobą w idzą .

Ja k b yś  pan opchnhł kilo p a p ry­
ki, to kopną łbyś pan p o d ku tem  
ka p c iem  v> duże  jasne z  p ianej.?

N iech ja  skonam  nie kopnąłbyś  
pan! To ty ż  i oni n ie  kopali,

R a s f i ś ®
C zw a rtek  11 c z er w c a  1951 r.

P r o g ra m  I.
5.00 p o c z . a u d .  5..«5 W ia d . p o r a n n e .

5.10 A u d . d la  w s i .  5.20 K o n c e r t  6.00 P r o ­
g r a m .  6.05 P o ls k a  p ie ś ń  m a s . 6.19 
W s z e c h n ic a  R a d . 6.30 D z ie n n ik  6.45 M u  
z y k a .  n.50 G im n a s ty k a .  7.00 M u z y k a .
7.55 W ia d . p o r a n n e .  8.00 Z  t\u ó rc z . P . 
C z a jk o w s k ie g o .  8.55 W sze c h n . R a d . —
9.15 I n fo r m a c je .  9.20 U tw o ry  f o r te p .  — 
9.50 P r o z a  r a d z ie c .  10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k .  10.25 M u z y k a  ta n e c z .  10.55 
A u d . s z k o ln a . 11.55 M u z y k a  1 a k tu a ln .
11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty .  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  12.04 D z ie n n ik .  12.15 M uzyjc?,. — 
12.,,0 A u d . d la  w s i .  12.45 N a  s w o js k ą  
n u tę .  15.25 P r o g ra m .  15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c . 15 50 M u z y k a . 16.00 
D z ie n n ik . 16.20 Z c y k l . :  S y m fo n ie  k o m p . 
s ło w ia ń s k ic h .  17.15 Z k r a j u  i z e  ś w ia ta .
17.45 W sze c h n  R a d . 18.00 D la  k a ż d e g o  
co ś  m iłe g o . 19 00 A u d . o ś w ia to w a .  19.15 
A u d . d la  m ło d z ie ż y . 19.f.o S ta n  p o g o d y  
20.90 D z ie n n ik . 20.26. W ia d . s o o r t .  20.30. 
U tw o ry  s k rz y p ,  k o m p . p o ls k ic h .  20.45 
A u d . d la  w s i. 21.00 P o e z ja  k la s y c z n a .
21.30 N a m u z y c z n e j  fa l i .  22.00 W sze c h n . 
R a d . 22.20. M u z y k a  k la s y c z n a .  23.00 
O s ta tn i s  w ia d .  23.10. P r o g r a m  n a  j u ­
t ro .  23.17 H y m n .

P r o g ra m  II.
5.00 P o c z . a u d . 5.05 W ia d . p o r a n n e .

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t .  6.00 
W ia d . p o r a n n e .  6.05 G im n a s ty k a .  6.15 
M u z y k a . 6.45 P r o g ra m .  6.50 M u z y k a  i 
k o m u n ik .  7.00 D z ie n n ik .  7.15 M u z y k a . 
7.20 W sz e c h n . R a d . 7 40 M u z y k a . —
7.55 W ia d . p o r a n n e .  8.00 P o w ie ś ć .  13.15 
A u d . w ie js k a .  13.25 P r o g ra m .  13.30 A u d . 
d la  k l .  I I I —IV . 13.50 K o n c e r t  s o lis tó w .
14.15 A u d . l i t e r a c k a .  14.30 K o n c e r t  
s z k o ln y .  15.00 G ra  z e sp ó ł  m a n d o l in .
15.30 A u d . dl--- ś w ie t l ic  d z ie c . 15.50 A u d . 
o ś w ia to w a .  16.00 M u z y k a . 1G.10 R e z e r ­
w a  l i t e r a c k a .  16.20 P r o g r a m .  16.25 Z 
m ia s t  i w s i  D /S l .  16.45 A u d . d la  ś w ie ­
t l ic  S P . 17.00 W ia d . p o p o ł .  17.05 O d p o ­
w ie d z i  fa l i  49 17.15 S ty l .  m u z y k a  p o l ­
s k a .  17.40 P o ls k a  p ie ś ń  m a s o w a . 17.45 
R a d . p o r a d n ik  ję z y k . .  18.CO P o w ie ś ć .  —
18.15 P o g a d .  s p o r to w a .  18.25 C h ó r  P . 
R a d ia .  13.45 N a s i  k o r e s p .  p isz ą . 18.50 
A k tu a ln o ś c i .  19.00 G lo s  m a ją  k o b ie ty .
19.10 M u z y k a . 19.20 K o n c e r t .  19.58 S ta n  
p o g o d y . 20.00 D z ie n n ik .  20.26 W iad . 
s p o r t .  20.30 U tw . s k rz y p ,  k o m p ; p o l ­
s k ic h .  20.45 A u d . d la  w s i . 21.00 A u d . d la  
J u g o s ła w i i .  21.30 A u d . d la  F r a n c i i .  — 
22.00 M u z y k a . 23.00 O s ta t.  w ia d .  23.55 
P r o g r a m  n a  j u t r o .  0.02 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l . ;  C e n tra la :  40-21, Dzl-tł 
M ie js k i-  45-33, S e k r. F e d .s  5!-0^ . — W y d a w c a  S p ó ld z . W y d a w n .-O św ia to w a  

..C Z Y T E L N IK  ^  W ro c ła w .

W  re d a k c j i  p rz y jm u je :  S e k r e ta r :  r«?dćkcii w godz. 11 —12. R e d a k to r  n a c z e l­
n y  w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i  12— 13. — R e d a k c ja  rę k o p isó w  n ie  tw ra c a .  

  P.S*,;. . PRAS V ' W rocław. r-2-31405
, ?7P 1 pocztową, miesięcznie 4.50 z), kwartalnie

13.50 i i ,  półrocznie ?» .-  i ł ,  rocznie S« ,-  zł. Prenumerat., przyjmnia wszyst. 
__ ■;:<? p i a c ny- )■: i pocztowe „ r-:z pFK „R U C H ", Kanio V II I  1362

Stowo


